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Akariemja umiejętności
W KRAKOWIE.

W ministerstwie oświecenia w Wie­
dniu toczą się teraż konferencje feo 
do urządzenia przyszłej akadem ji 
umiejętności w Krakowie. Jakkolwiek 
list odręczny cesarza publikowany 
niedawno w Wiener Zeitung opiewał, 
że „jest w o lą “ cesarza, aby w Kra­
kowie stanęła akademja umiejętności, 
nietrzeba zapominać dwóch rzeczy: 
1, że cesarz nie oświadczył się go­
towym akademję tę zakładać z wła­
snych funduszów, 2. że w państwach 
konstytucyjnych skarbem publicznym 
rozporządzają tylko r e p r e z e n t a -  
cje krajowe, po dojrzałem rozwa­
żeniu celów, na jakie fundusze wy­
znaczają.

Z tego wypływa, że nie dość, że 
monarcha objawił swe życzenie, ale 
reprezentacja kraju, a więc sejm ga­
licyjski powinien uchwalić us tawę  
względem założenia akademji umie­
jętności i na to odpowiednią sumę 
wyznaczyć. Wyznaczając zaś fundu­
sze te na akadamję umiejętności, 
sejm będzie się musiał starać o gwa­
rancje, że fundusze te w należyty 
sposób i z korzyścią użytemi zostaną.

Konferencje więc dzisiejsze, w mi­
nisterstwie oświecenia mogą jedynie 
mieć na celu wygotowanie przedło­
żenia rządowego, projektu ustawy 
względem mającej się założyć aka­
demji umiejętności. yfytabo swG

Ustawa taka, obok postanowień 
odnoszących sie do stosunku akade-

b J  v . ■ :v .

mji do rządu i państwa, powinna 
zawierać w sobie statut wewnętrznej 
organizacji akademji, a więc posta­
nowienia co do pojedyńczych jej 
wydziałów; co do jej członków rze­
czywistych, honorowych i korespon­
dujących; postanowienia co do ma­
jących się przez akademję wydawać 
roczników, sprawozdań etc.

Jeż e li p ie rw sz a  część  tak ić j usta­
wy j e s t  wrażną, a lb o w iem  n azn acza

stopień zależności akademji od pań­
stwa i rządu, i wyznaczając wypo­
sażenie jej, stanowi o jej bycie ma* 
terjalnyin; to z drugiej strony od 
statutu wewnętrznej organizacji aka­
demji, zależy moralna powaga aka­
demji, stanowisko jej w dziedzinie 
umiejętności, stosunek jej do kraju i 
narodu, stosunek do innych akademji 
i do całego świata naukowego.

Jeżeli więc pierwsza część takiej 
ustawy nie wychodzi poza zwykły 
obręb pracy kodyfikacyjnej, z któ- 
rćj przy zwykłej znajomości admini­
stracyjnej i prawniczej nie trudno 
się wrywiązać; to ułożenie statutu 
organicznego dla akademji wymaga 
już nietylko dojrzałćj rozwagi po­
wołanej do tego komisji, czy konfe­
rencji. Na ułożenie takiego statutu 
wpłynąć powinny głosy poważne 
ludzi fachowych, ludzi nauki i umie­
jętności z najszerszego koła narodo­
wego, nietylko jednego kółka. Dla­
tego przed stanowczem ułożeniem 
takiego statutu, powinna być dana 
możność temu najszerszemu kołu ob­
jawienia zdania swego i przyczynie­
nia uwag swych i spostrzeżeń.

Po znanej nam sumienności p. mi­
nistra oświecenia Jireczka, po zna­
nej nam jego życzliwości dla kraju 
i narodu naszego; po znanćm W y ­
sokiem wykształceniu p. ministra i 
stanowisku jego naukowćm — spo­
dziewamy się, że zanim statut ten 
ostatecznie ułożonym będzie i zanim 
przyjdzie pod obrady właściwego 
ciała reprezentacyjnego, daną będzie 
opinji publicznej i dziennikarstwu 
krajowemu sposobność ocenienia go 
i objawienia o nim zdania swego. 
Wymaga tego zarówno wzgląd na 
ważność sprawy, jakotćż zwykła 
praktyka w państwach konstytu­
cyjnych.

Prezes delegacji (§) wezwał nas 
do wskazania dróg i środków, jakich- 
by się delegacja trzymać winna. Za- 
wsześmy to czynili— lecz na wezwa­
nie skreśliliśmy jeszcze raz nasze za­
patrywania.

Dziennik Polski odpisał panu Zy- 
blikiewiczowi: „że niedawno narze­
kał, iż dziennikarstwo przeszkadza 
akcji delegacji; teraz zaś, gdy dele­
gacja wlazła w ciasną uliczkę i nie 
może ani w tył, ani naprzód, woła 
dziennikarstwo na pomoc. “

Gazeta Nar. podaje w korespon­
dencji z Wiednia trafne uwagi w  tój 
mierze, które po w iększej części 
jużeśmy od siebie podawali, lecz

które powtórzyć obecnie jest na 
czasie :

„Paragrafowy korespondent Czasu, po­
lemizując z Krajem, dotknął kwestji za­
sadniczej i takiej doniosłości praktycznej, 
że i ja  nie mogę niekorzystać z tej spo­
sobności, abym dla wyjaśnienia sprawy 
i swego nie dorzucił zdania...

Przedewszystkićm pewną jest rzeczą, 
że w dzisiejszym stosunku delegacji do 
kraju, jedynym , pewnym i regularnym 
środkiem do wymiany myśli obopólnych 
jest tylko dziennikarstwo polskie. Innćj 
komunikacji nie ma. Informacje prywatne 
nikną jak  kropla wody w morzu, a dzien­
nikarstwo niemieckie stara się każdy iakt 
jak  najtendencyjniej przekręcić.

I  tego mi również pan paragraf nie 
zaprzeczy , ż,. kraj i jego delegacja stoją 
dziś przed zadaniem nie natury teorety­
cznej , k tóre, aby rozwiązać, wystarczy 
zamknąć się w czterech ścianach nad wo­
luminami ustaw i datami statystycznemi, 
ale że jest to formalna w alka, w którój 
co chwila z innój strony padają cięcia i 
nową trzeba zająć linję bojową; słowem, 
gdzie tylko na podstawie najświeższych 
zdarzeń można osądzić, jak  dalćj postą­
pić należy.

Zgodziwszy się ua te dwa pewniki oba- 
dwaj z panem paragrafem, twierdzić m u­
simy, że kraj,- a b y  mógł radą swoją wspie­
rać delegację, musi wiedzieć przynajmnićj
o najważniejszych, że tak  powiem , ru­
chach taktycznych delegacji; d a lć j, żo 
kraj o tóm dowiedzieć się może tylko 
z dzienników swoich.

Zapytuję się teraz p. paragrafa: jakićj 
praktyki trzymała się delegacja wobec 
dziennikarstwa krajowego?

Nio chcę się szeroko nad tym przed­
miotem rozwodzić, raz dlatego, żo jest 
on już dla mnie samego bardzo niesma­
cznym, a powtóre, ponieważ obawiam się 
ściągnąć na siebie podejrzenia, czy nie 
przemawiam może pro domosua. Dlatego 
przytoczę kilka faktów i to z ostatnich 
czasów, a rozumowanie pozostawiam czy­
telnikowi.

W  ostatnim czasie dwa fakta nazwał­
bym osiami, około których reszta się 
k ręci, jes t to nominacja p. Grocholskie 
go na ministra i wniesienie przedłożenia 
p. Hohenwarta, dotyczącego Galicji. Tak 
jedno jak  i drugie stało się na w y r a ­
ź n e  ż y c z e n i e  delegacji, w skutek na­
gięcia się delegacji do rządu, na podsta­
wie jój rokowań z rządem. A chociaż 
wniosek rządowy dotyczący Galicji nie 
jest owocem ugody delegacji z p. Ho- 
henwartem, to niezawodną jest rzeczą, że 
rokowania delegacji z p. Hohenwartera 
toczyły się od 15 lutego aż do 5 maja 
b. r., tj. do dnia, w którym  p. Hohen 
wart wniósł do izby swoje przedłożenie, 
dotyczące; Galicji.

W  tym przeciągu czasu rozwinęła za- 
tćm delegacja nasza wielką działalność, 
wiele stanowczych zrobiła kroków i od­
grywała niemal najważniejszą rolę pomię­
dzy stronnictwami izby. O tćm wszyst- 
kióm nikt atoli nic do ładnego nie wie­
dział, bo delegacja uchwaliła jeszcze w 
lutym w- kole i zobowiązała nawet człon­
ków swych pojedynczo, że tak o fakcie 
rokow ania, jakoteź i o W’szelkich jego 
szczegółach jak  najściślejszą zachować na­
leży tajemnicę. Tajemnicy też tój trzy-

dwaj M i m o m
Komedja w V aktach

przez
-A d a m a  B e lc i k o w ^ k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

S c e n a  10.

W ojew od zin a . K a ta rz y n a . A nna. Jan u sz . 
WOJEWODZINA.

Co to je s t . . .  to ty książę ?. • • co to 
na z n a c z y ć ? .. .

J A N U S Z .
Nie powstanę pani od twoich kolan, 

lopóki nie spełnisz mćj prośby. . ■ 
W 0 j E W 0 d z i n a

Powstań k s iążę .. .  czegóż możesz żą- 
lać oderanie?

JA N U S Z .
Dwa dni tem u prosiłem was przez U- 

ita księcia kanclerza. .  .
W O J E W O D Z IN A .

Przez księcia kanclerza ? . .  . Mogę was 
sapewnić, że książę kanclerz o źadnćj 
vaszój prośbie mi nio wspominał.

JANUSZ.
Nic wam nie m ó w ił? .. .  coraz ohy- 

inićj jego fałsz na jaw  w ychodzi! . . . 
lie wspomniał ani s ło w a? .. .

WOJEWODZINA.
T ak jest książę, mówię ci szczerze.

JANUSZ.
W ięc mnie posłuchaj p an i, tę samą 

prośbę powtórzę ci w’łasnemi u s ty : ko­

cham pannę Katarzynę i błagam o jój
rękę.

WOJEWODZINA.
Waćpan o tein mówiłeś kanclerzowi? 

nie mogę p o ją ć ...  to dziwne wydarze­
n ie . . .  książę k an c le rz .. .

JANUSZ.
Wiem co uczynił, prosił o rękę waszćj 

córki dla siebie.
WOJEWODZINA.

Tak, mój książę.
'  JANUSZ.

I  niebo winno go za to ukarać ! O roz­
waż pani, jak  ciężko on zgrzeszył! On, 
człowiek poważny zarówno przez swoją 
godność ja k  i wiek, człowiek złączony 
ze mną związkami krwi zdradza moje 
zaufanie! wytrąca mi z ręki szczęście i 
chce je  pochwycić dla siebie, nie zważa­
jąc, jak  drogo każe je  może opłacić łza­
mi twojej własnój córki. O rozważ pani 
to wszystko — rozsądź pomiędzy nami 
dwoma, i nie dozwól aby tryumfowały 
fałsz i zdrada.

WOJEWODZINA.
Mój książę, rozumiem twoje boleść — 

przyznaję, że zostałeś pokrzywdzony, je ­
dnakże nie mogę odmienić tego co się 
stało.

JA N U SZ .
Ob, nie mów pani teg o !

W O JEW O D ZIN A .
Gdybym wcześnićj była uprzedzoną o 

twych zamiarach, nie wątpię, że by a y m 
zgodziła się na nie. Jednakże^ los, ktoiy 
książę kanclerz ofiarował mój córce nie 
był do odrzucenia, i pod każdym 
dem obiecywał wielkie korzyści. Stało 
się, powiedziałam.

JA N U S Z .
To ma być ostatnim wyrokiem ?

W O JE W O D Z IN A .
Nie mogę zmienić swego zdania, da­

łam słowo księciu kanclerzow i.. .
K A T A R Z Y N A  ( t u l ą c  s i ę  d o  A n n y  >

Ach moja m atko!
JANUSZ.

Widzisz pani, jak i jój los gotujesz!
K A T A R Z Y N A  k l ę k a j ą c  z e  ł k a n i e m  p r z e d  W o j e w o -  

d z i i m .
Matko, nie wydawaj mię za księcia kan­

clerza. . .
W O J E W O D Z IN A .

Moje d z ieck o ... nie p ła c z .. .  ja  pra­
gnęłam twego d o b ra .. .  chciałam dla 
ciebie ja k  najlepiój. .  Ale cóż mam teraz 
czynić . . . jestem  związana słowem . 
kanclerz nie zechce mię uw oln ić.. .

K A T A R Z Y N A .
Czy tylko o to ci chodzi ? Więc gdy­

by kanclerz w jakikolwiek sposób wró­
cił ci słowo. . .

W O J E W O D Z IN A .
Uczyniłabym wszystko, co ty za swo­

je  szczęście uważasz.
K A T A R Z Y N A .

Dobrzo zatem. Książę kanclerz nie o- 
trzym ał przyrzeczenia, że tego a tego 
dnia pójdę z nim do ślubu?

W O J E W O D Z IN A .
Nic, o tein nie było mowy.

K A T A R Z Y N A .
Niech więc czas jakiś na tern zosta­

nie, co między wami stanęło. D ałaś mu 
słowo, moja matko, że mię otrzym a; nie 
obowiązuj się odtąd niczem więcój, dal­
szy przebieg tój sprawy ja  na siebie we­
zm ę. . .

mali się panowie nasi z jak największą 
ścisłością, a więc dziennikarstwo i kraj 
nie mogły miec żadnego zdania uzasa­
dnionego. Zarzuci mi k to , iż zachowano 
ostrożności to że względu naobóz ceutra- 
listów. W  zupełności podzielam ten wzgląd, 
ale przyzna mi każdy i to, że panom de­
legatom pomyślność spraw krajowych nio 
więcój może leżeć na sercu, jak dzienni 
karzom , którym ostatecznie też zaufać 
można, że niezgrabnego nie zrobią z wia­
domości użytku.

Zresztą i wzgląd na centralistów nie 
może tłóinaczyć tajemniczości delegacji, 
bo o ile sięga pamięć, to zawsze w de­
legacji tajemniczość wobec dziennikar­
stwa była zasadą, od którój tylko czasa­
mi odważył się ten lub ów odstąpić.

Otaczanie się tajemniczością pociąga 
za sobą i ten zły skutek, że dziennikarze 
polscy w W iedniu, nie mogąc bez pe­
wnych danych zrozumieć sytuacji, bardzo 
często gubią się w domysłach, lub do­
wiedziawszy się o jakim ś fakcie przypad 
kowo. a to o takim, któryby właśnie ze 
względu na taktykę delegacji chwilowo 
zataić należało, w dziennikach swoich 
ogłaBzają i tóm sprawie szkodzą.

Kilkakrotnie poruszano w delegacji kwe- 
stję, aby dla utrzymania ciągłego stosun­
ku z krajem i wyborcami swoimi, na 
wzór naszój delegacji w Prusach, wysa­
dziła z koła swego komitet, któryby prze­
syłał dziennikom perjodyczne sprawo­
zdania działalności swojój w ^Viedniu.

Niestety, projekt ten odrzucano każde­
go razu. Kraj dlatego nie mógł wiedzieć, 
co się działo i dzieje w Wiedniu, bo de­
legacja sta r a ła  się zawsze wszelką komu­
nikację z krajem zrywać.

Nie może też p. paragraf w tych sto­
sunkach wymagać od kraju i myślących 
patrjotów rady, a to jeszcze w chwili sto- 
sownój, nie post festum; nie może też czy­
nić kraj za kroki delegacji odpowiedzal- 
nym. Delegacja skoro się otacza tajemni­
czością, p o w i n n a  m i e ć  i o d w a g ę ,  
s a m a  t y l k o  p r z y j ą ć  n a  s i e b i e  
c a ł y  c i ę ż a r  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
z a  p o m y ś l n o ś ć  s p r a w  k ra jo w y c h , 
k t ó r e  w j ó j  r ę c e  s e j m  z ł o ż y ł . u

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Toruń. Obywatelstwo miasta T o r u n i a  
spisało się dzielnie! Sami Niemcy to
p r z y zn a ją .

Przy pierwszych wyborach do rąjchs- 
tagu d. 12 lutego 1867 oddano w Toru­
niu 2001 głosów, z tych niemieckich było 
1414, przy ponownych wyborach 28 lu­
tego tegóż roku oddano głosów wogóle 
więcój, bo 2369, ale niemiecki kandydat 
otrzymał mnićj, jak pierwszą razą, bo 
tylko 1240. Przy ostatnich wyborach mieli 
Niemcy w Toruniu razem tylko 1110 gło­
sów, zatóra 304 mniej, ja k  1867 r.

Sa to prawie wyłącznie głosy obywa­
teli polskich miasta Torunia, śród któ­
rych w ciągu lat trzech poczucie do obo­
wiązków narodowych znacznie się wzmo-
g»°- .

Tak powinno odżywiać się obywatel­
stwo polskie we wszystkich miastach Prus 
zachodnich. Trzeba nam bowiem stawać

w obronie naszych praw i tam, gdzie nie­
ma nadziei zwycięztwa. Chociaż nie mo- 
źern przeprowadzić kandydata swego i 
większości musimy ulegać, to zawsze do­
brze, a nawet konieczną jest rzeczą, że­
byśmy przy akcie publicznym, jakim  są 
wybory do sejmu, wszyscy bez- wyjątku 
się stawiali. Przez to składamy publicz­
nie dowód, że wiemy, czóm jesteśmy —
i o co się dopominamy, chociaż ks. Bis- 
mark mówi, żo jesteśm y tylko poddany­
mi państwa prnskiego, ja k  on, — a nic 
więcój.

Jesteśmy jeszcze czćmś więcój. Oby­
watele toruńscy, chociaż mimo sumien- 
nego i gorliwego spełnienia obowiązku 
publicznego nie udało im się przyczynić 
do przeprowadzenia naszego kandydata, 
mogą się w sercu tóm przynajmnićj po­
cieszyć, że głosów swych nadaremno nie 
oddawali, bo oddając je, wypowiedzieli 
tóm sam óm : J e s t e ś m y  P o l a c y !

Wiedeń 24 maja.
H. [Dwmdzieste siódme posiedzenie izby 

niższój rady państwa.)
Przebieg rzeczy na dzisiejszóra posie­

dzeniu był niezwykły. Takiego roznamię- 
tnienia nie dużo przykładów; w wiedeń 
skim rajchsracie przynajmnićj jes t t o : 
Unicum.

Na porządku dziennym były przedmio­
ty mniejszej wagi, między którymi co do 
praktyczności wyznaczał się jeden to jest 
„ustawa górniczau, gdzie deputowany W ei­
gel miał zwięzłą i fachową mowę, która 
zasłużyła na powszechne uznanie. Już się 
zakończyły dyskusje i prezydent Hopfen 
zabierał się do zamknięcia posiedzenia, 
w tóm przy odczytaniu praw- mających 
przyjść n a  p o r z ą d e k  d z i e n n y  na- 
stępnój sesji, powstał szmer i posypały 
się reklamacje przeciw wprowadzeniu je ­
dnego przedmiotu (brevi manu przez pre­
zydenta) na arenę parlamentarną wr prze­
ciągu 24 godzin, t. j . p r z e c i w  p o s t a ­
w i e n i u  n a  p o r z ą d e k  d z i e n n y  a- 
d r e s u  zredagowanego przez wiernokon- 
stytucyjnych Niemców.

Pierwszym mówcą był dr. C o s t a z 
Krainy.

Powiada muiój więcój t o : p. prezydent 
odczytał nam wprawdzie, że na porządek 
dzienny ma przyjść adres wydziału kon 
stytucyjnego, ale ja  nie pamiętam i nie 
wiem, kiedy jakiem ubądź wydziałowi zo­
stał nadany inaudat przez izbę; by zre­
dagował adres do tronu. W ie m  tyJko, że 
wysadzoną była komisja z izby do roz­
poznania projektu rządowego do prawa 
„o rozszerzenie inicjatywy sejraówu-— i ta 
zdała sprawę z tego przedmiotu — wiem 
dalój, że wybranym został wydział m ają­
cy zadanie, rozpatrzyć i zdać sprawę „z 
przedłożenia rządowego", które się tyczy 
niektórych swobód autonomicznych Gali­
cji ; ale o wydziale takim, któremuby po­
lecono wypracować adres i przedłożyć go 
in plena izbie... o t a k i m  nigdy nio sły­
szałem. Jeźli panowie Herbst i Bpółka 
czują potrzebę takiój manifestacji, to po 
winniby postawić wniosek formalny, któ 
ryby musiał być podług regulaminu po­
party 20stu głosami, i dopiero po zezwo 
ieniu izbyT, wydrukowany, wszystkim człon 
kom doręczony i postawiony na porządek 
dzienny. Tu zaś g ł ó w n e  sprawozdani 
wydziału nie mającego mandatu ma przyjść

w d r u g i m  czytaniu pod dyskusję — pre­
cedens taki dotąd niepraktykowany i zu­
pełnie byłby dowolny. Krzyk ogromny 
z tamtój strony powstał. Prezes Hopfen 
zirytowany ■widocznie wdał się w niefor­
tunną polemikę, że on tylko, jako głowa 
izby, może interpretować prawomocnie, 
co się zgadza z regulaminem. On — po­
wiada — nie widzi tu zboczenia żadnego, 
i bez względu na intuicje przeciwne, ob­
staje przy postawieniu przedmiotu na po­
rządek dzienny przyszłego posiedzenia.

Trzeba wiedzieć, że chociaż następna 
sesja miała być wyznaczoną na c z w a r ­
t e k  , jednak ze względu, iż posiedzenie 
delegacji wspólnych przypada na ten dzień, 
więc rajehsratowe posiedzenie ma się od­
być ju t ro : we środę (24go maja).

Taki tedy u k a z  prezydenta izby po­
wiada to samo, jakby mówił:

Musicie się w przeciągu (niespełnaj je ­
dnego dnia obznajomić z przedmiotem, 
wyrobić sobie macie zdanie i stante ped’e 
głosować: t a k  lub n i e . ,  i to j u t r  o.

Rozumi się, że rozdrażnienie jeszcze 
się wzmogło i że d r a k o n i c z n y  w y ­
r o k  prezydenta, należącego do pariji 
centralistycznój — chociaż go krzykiem 
i demonstracjami zachęcającorui do opo­
ru, „przyjaciele adresu" wspierali — zu­
pełnie przekonał — prawą stronę, jaka 
tu Hopfen i jego partja miały słuszność.

Odwrotnie, jeżeli k iedy , to  tu  i to  
w s k u t e k  objawu plastycznego nie­
sprawiedliwości z góry, t. j . 'z  poduszcze- 
nia kurulskiego prezydenta, zamanifesto­
wała się solidarność niezwykła po pra- 
wój stronie. Różnicy zdań już nie było 
po tój stronie. Tyrol, Galicja, Istrja, Ka- 
ryu tja , Dalmacja &c. reprezentowane w 
izbie niższój rajchsratu wiedeńskiego, po­
łączyły się w jednćin zdaniu i w jednój 
myśli oporu przeciw tendencji widocznej 
majoryzowania mniejszości i przeciw kon­
kurencjom , jakieby wyniknąć musiały z 
przyjęcia na się „baraniój roli.“

W imieniu centralistycznej większości 
uiemieckiój — Gross nic nowego nie wy­
powiedział.

Ze strony opozycji przemawiało kilku. 
Oprócz mówcy z Krainy Costa, o ktorvin 
wyżój, zabierali g ło s : Petrinn i K<>tz. — 
Z galicyjskiej delegacji zabierali g los: 
Czerkawski i Sm olka, każdy ze swego 
stanowiska bronił dobrze podjętej sprawy.

Czerkawski, jako członek wydziału fi­
nansowego, w którym  pracował sumien­
nie i żmudnie (ostatnie przytaczam, jako  
curiosum przy naszem reyula usposo- 
''eniul i gdzie mu wicie poprawek udtdo 

5 przeprowadzić w celu zmniejszenia 
niedoboru budżetowego, zręcznie ‘z tego 
tytułu nawiązał zapytanie: dlaczego nie 
postawiono dotąd na porządek dzienny 
sprawy budżetowej, kiedy ta już iest go­
tową t co znaczy pośrednio, żo Niemcy 
tendencji nie usunęli, co w chronologi­
cznym porządku powinno było być przed­
łożone... byle tylko czy per fa s  czy per 
nefas swój a d r e s  wmieść... choć się nikt 
jeszcze nie zorjentował w tój ciszy.

Plener odpowiedział jako „obraan" wy 
działu wykrętem , żc coś tam  brakuje 
w druku i coś tam korektory jakiejś wy­
maga. Francuz taka odpowiedź charak­
teryzowałby jednóm słowem: Connu.

Smolka, jako stary szermierz parlamen­
tarny, miał niezaprzeczenie, co Francuzi

W O J E W O D Z IN A .
Cóż ty- chcesz uczynić?

K A T A R Z Y N A .
1 o, co powiedziałam : wyjednać od

kanclerza zwrot danego słowa, a ciebie 
matko, uwolnić od wszelkićj przed nim 
odpowiedzialności.

J A N U S Z .
Książę kanclerz jes t w tój chwili na 

zamku i zamyśla dziś jeszcze zaręczyć 
się z panną Katarzyną — trzeba unikać 
jego spotkania.

K A T A R Z Y N A .
Dopóki los co innego nie orzecze — 

przyrzeknij mi m atko, że nie będziesz 
się widzieć z księciem kanclerzem. Nie 
przyjmij go choćDy nawet przyszedł do 
naszego domu, udaj zmęczoną, s ła b ą ...  
ale (laj mi czas wypełnienia mveh za­
miarów.

W O J E W O D Z I N A
1 jakże długo mam go oszukiwać ?
r , ,  , ,  K A T A R Z Y N A .
Lhoćby tylko dwadzieścia czteiy go­

dzin. Książę, jutro w- południe przyjdziesz 
tu  na to miejsce. Teraz odprowadzisz nas 
do karety.

(W szyscy  wychodzą).

S c e n a  H-
A d i m  Kazanowski i Ks.  A l b r e c h t  ( w c h a d s ą

w rozmowie z prawej strony)
ADAM K A Z A N O W S K I  (zatrzymuje s i ę  w głębi 

z kanclerzem, spoglądając kilka razy nieznacznie 
n a  p r z ó d  s c e n y ) .

Tak jest, mości książę, choroba jego 
król. mości zdaje się być tój natury. . .

K s.  A L B R E C H T  (chce go iegnać)
Tak, t a k . . .

ADAM  K A Z A N O W S K I .
Zdaje się b_vć tój natury, źe lubo nie 

jest niebezpieczną, jak  to już mówiłem.
K s A L B R E C H T  (jak wyićji

Tak, t a k . . .
ADAM  K A Z A N O W S K I  (nie zważając na to;

Jednakże potrwa zapewne czas dłuż­
szy. Będziesz więc książę kanclerz czę­
stym gościem na zam ku, bo król jego­
mość nikogo zdaje się tak chętnie nie 
widzi jak  w a s .. .

Ks.  A L B R E C H T  (jak wyiśj)
Daruj ■waćpan . . .

ADAM K A Z A N O W S K I  (jak wyiój)
Ale temu dziwić się nie można. Czło­

wiek tak rozumny, tak doświadczony 
jak  w y . . .  —

Na stronie).

Już nie ma Janusza — teraz mogę go 
opuścić.

(Gloćno).

Uniżone służby, książę kanclerzu.
(Na stronie).

Z twoich zaręczyn zdaje się nic dzi­
siaj nie będzie.

K s.  A L B R E C H T .
Żegnam, żegnam.

(A dam  Kazanowskl wychodzi)- 
(Ciąg; d a ls z y  n a s tn p i .)

F A J V T - A . 2 I J B
p rz ez  W. Dz.

K r a k ó  »•, I 8 v l .

Recenzja z natury rzeczy zaczyna się 
od wymienienia tytułu dzieła. Cóż po­
wiedzieć o książce, którój sam tytuł nie 
jest wolny od zarzutu? ' Moźeby lepiój 
nic wspominać o niej wcale? Nie zawsze. 
Książki z takim napisanej talentem jak 
niewłaściwie „Fantazjam i- nazwane szki­
ce p. W. Dz., nic godzi się publicystyce 
pomijać milczeniem. Tytuły dzieł i ty tu ­
ły autorów — mylną częstokroć bywaja 
wskazówką, uspasabiająeą stronniczych 
krytyków bądź z a  bądź p rz e c iw * d z io -  
łu  i autorowi. Nie pójdziemy ich śladem. 
Go więcej, nie damy się zbałamucić in­
nej jeszcze wskazówce, k tóra rzadziej 
zawo Izi. Jest nią ta okoliczność, iż kil­
ka rozdziałów tój książki pojawiło się 
najpierw w czasopiśmie, którego tenden­
cja najgorzej kazałaby nam wnosić o 
teudencji książki. — Otóż tendencji tój 
w żadnym rozdziale k s ią ż k i n ie  podobna 
odszukać. Autor tak mistrzowskim wła­
dający piórem jak  autor „hantazji” po­
żądanym będzie współpracownikiem dla 
pism a" knżddj barwy o ile zechce być 
bez tendencyjny m.

A więc to dziełko bez tendencji? za­
pytają szanowni czytelnicy. —  T a k i  
n i e ,  odpowiedziećby można, stosownie 
do tego co rozumieć będziemy pod sło­
wem : tendencja. — Ale czyz b e z t e n- 
d e u c y j n o ś ć  ma być zarzutem ? zapy­
tamy z kolei. Mistrzowstwo jtióra -zaró­
wno jak  mistrzowstwo pęzla n a j w y ż s z e j



KRAJ z piątku 26 maja.

przechowali z tradycji napoleońskich i na­
zywają: Joumśe des pyr amides.

Nikt mu w izbie nie może zarzucić 
tendencyjności. Trzymał się ściśle przed­
miotu i stanąwszy chwilowo na stanowi­
sku przeciwników, powiada; źe nie wcho­
dzi w legalność postawionego kroku, tyl­
ko biorąc fakt, jako taki, pytał się izby, 
czyli słusznćm jest żądanie większości, 
by na drugi dzień zaraz obradować i de­
cydować w sprawie prawie nieznanćj ? i 
czy nie wypadałoby, dla samej przyzwoi­
tości, na kilka dni odroczyć rzecz, by 
się każdy mógł zorjentować?

Cóż pomogą logiczno argumenta, wy­
wody przedmiotowe, gdzie przeważa ten­
dencyjność i gdzie przewoduiczy parcjal- 
ność? — Trzy razy Smolka zabierał głos 
i w końcu oświadczył, że prawdopodo­
bnie tak niezwykły proceder zmieni po­
stanowienie stronnictwa, którego on jest 
tłómaczem i że może przyjaciele polity­
czni nie wezmą udziału w rozprawach 
nad adresem Niemców.

Kotz przemawiał przerywany, jak zwy 
kle, Niemcom wierno konstytucyjnym za­
rzucając bruk zmysłu politycznego.

Ważuem jest także przemówienie Pe 
triny, że on i jego partja przyłączają się 
i podzielają intuicje dra Smolki na tę 
sprawę.

Wiedeń 23 maja.
H. (Dwudzieste ósme posiedzenie izby 

niżrr -ady państwa).
I aby sesję dzisiejszą nazwać kotn- 

pro:.-isową. Nie miały partje przeciwne 
jak się pokazuje, zamiaru stawiania rze­
czy na końcu noża i starały Bię znaleźć 
drogę pośrednią, by wyjść z przykrego 
położenia. Posiedzenie trwało bardzo kró­
tko. Smolka postawił wniosek, żeby adre­
sową debatę na dziś z porządku dzienne­
go wykreślić, prezes na krótki czas za 
suspendował posiedzenie, by się mogli na­
radzić między sobą członkowie wydziału 
i powziąść decyzję co zrobić? i po od- 
bytćj naradzie skończyło się po prostu 
na tćm , że : a)  posiedzenie i z b y  ri i ź- 
s z ć j  odbędzie się ju tro , choć i delega­
cje państwowe mają swoją sesję; b) że 
projekt adresu postawiony na porządek 
dzienny, przyjdzie pod rozprawy parla­
mentarne ju tro ; c) źe opozycja będzie bra­
ła udział w rozprawach, a tćm samćm i 
wybrani z delegacji galicyjskiej posłowie 
prawdopodobnie: Smolka, Weigel, Czer- 
kawski. Tak tedy z wielkićj chmury, ma 
ły deszcz. Zda|e się, że z jednćj i dru- 
gićj strony zauważano (czy i o ile słu­
sznie i z którćj strony, w to się nie wda­
ję), że nie wypada ex titulo adresu do­
prowadzać do kolizji. Prezydent Hopfen 
robił wczoraj już usiłowania, by swoje 
stronnictwo sprowadzić na drogę jakiój 
takićj refleksji i to się udało dziś tern ła­
twiej, że prawa strona bardzo wygodne 
postawiła warunki. Różnica o 24 godzin, 
ni mnićj ni więcćj.

Tunt de bruit pour une Omelette, po­
wiedziałby francuz.

Ministrowie byli na dzisiejszćm posie­
dzeniu, nie przemawiał żaden, bo nie by­
ło powodu, może jutro przemówi p. Ho- 
henwurth.

sprawy prasowe, a 130,000 na „wydatki 
tąjne“. Razem wziąwszy pozycja ta z wnęk: 
szyła się o 40,000 złr., pomimo, źe w pro­
jekcie budżetu w spólnego mowa jest tylko 
o 260,000, których żąda ministerstwo 
spraw zagranicznych. Przed 4 laty wyno­
siła ta pozycja 550,000, z których część 
przeznaczona była dla ministerstwa przed- 
litawskiego, część dla ministerstwa węgier­
skiego, z reszty musiał hr. Beust opędzić 
wszelkie wydatki na utrzymanie wszyst­
kich konsulatów austrjackich, mianowicie 
zaś ambasadora w Paryżu, ks. Melterni- 
cha i posła w Berlinie hr. Wimpffena. 
Obecnie sumy, jakich wymaga „fundusz 
informacyjny^ rozdzielone zostały na bud­
żety obydwóch połów państwa i na bud­
żet wspólny, lecz ogół wydatków według 
powyższego wykazu wynosi o 40,000 złr. 
więcej.

Francja.

Wiedeń, f w  s p r a w i e  P o g r a n i c z a  
w o j s k o w e g o ]  podaje Naplo następują­
cą półurzędową notę: „Z wiarygodnćj 
strony dowiadujemy się, że układy toczą­
ce się w Wiedniu o sprowincjonalizowanie 
Pogranicza wojskowego, są już na ukoń­
czeniu, i źe zmiany poczynione w odno­
śnym projekcie do ustawy przez izbę pa­
nów, przyjęte zostaną do układu, skoro 
tyiko zyskają przyzwolenie izby niźszój. 
Sprowincjonalizowanie nastąpi na mocy 
cesarskiego postanowienia, przyczem do­
dać możemy, że wykonanie powierzone 
zostanie osobnćj komisji królcwskiój, ró­
wnocześnie zamianować się mającćj, która 
podlegać będzie rządowi węgierskiemu i 
stanowić zarazem łączne ogniwo między 
nim a Pograniczem wojskowćm. Z tego 
powodu prawdopodobnie znowu odroczo­
ne zostanie otwarcie sejmu kroackiego, 
by posłom sprowincjonalizowanćj części 
Pogranicza wojskowego umożliwić przy­
bycie na posiedzenie sejmoweu.

— [ Dz i ś  i l a t  t e m u  c z t e r y . ]  We­
dług preliminowanego wspólnego budżetu 
państwa na r. 1872 fundusz dyspozycyjny, 
pod zmienioną nazwą „funduszu informa- 
cyjnego“ wymagać będzie na pokrycie 
wszelkich odnośnych wydatków 590,000 
złr., a mianowicie żąda kanclerz państwa 
hr. Beust 260,000, rząd węgierski z swćj 
strony 150,000, hr. Hohenwart 50,0.0 na

— [ O d c z y t a n i e  i r o z t r z ą s a n i e  
t r a k t a t u  p o k o j u ]  zawartego z cesar­
stwem niemieekióm, oraz jego ratyfikacja 
nastąpiły w Wersalu na posiedzeniu zgro­
madzenia narodowego w d. 18 bm. Za­
twierdzenie rozbioru Francji odbyło się 
bardzo spokojnie i zimno. Żaden Rejtan 
się nie znalazł, nawet w przybliżeniu, 
bprawozdaweą był p. do Meaux. Przy­
znaje on, że pokój, który obecnie zawie­
ra Francja, jest najboleśniejszy, ale przy- 
tem tak nieunikniony, jak  jeszcze się nie 
zdarzyło w historji Francji. Trzecie ce­
sarstwo wydało naród na trzeci najazd, i 
kiedy zgromadzenie swobodnie obrane 
mogło się zebrać, znalazło takie położe­
nie rzeczy: trzecia część terytorjum za­
jęta przez nieprzyjaciela, kadry oficerskie 
z całemi arrajami w niewoli, resztki wojsk 
w rozbiciu i rekruci wprawdzie dzielui, 
ale dla wielu przyczyn bezsilni wobec 
zbrojnego i ciągle zwycięzkiego nieprzy- 

iela. Nie mogliśmy dłużćj ocalić wy­
maganych od nas terytorji, trzeba było 
ratować Francję skrwawioną i obciętą. 
Z boleścią podpisaliśmy pokojowe preli- 
minarja.

Ten sam przymus ciąży na nas w Wer­
salu, jaki nas uciskał w Bordeaux. Nic 
się nie zmieniło na wewnątrz, ani ze­
wnątrz —• nic, coby złagodziło nasze 
nieszczęście. Stało się raczej przeciwnie 
Demagogiczny ruch ciążył w d. 31 paź­
dziernika ua pokój blizki zawarcia; tryumf 
demagogji z 18go marca wstrzymuje dziś 
oswobodzenie terytorjum.

Co się tyczy kwestji handlowćj, pro­
ponowano nam prolongację traktatu z r. 
1867; nasi pełnomocnicy zastrzegli sobie 
prawo narodu, do zarządzenia według 
swćj woli opłat celnych.

Odnośnie do Belfortu, mamy do wybo 
ru pomiędzy rozszerzaniem naszego tery­
torjum od strony Belfortu, a odstąpieniem 
mniejszćj przestrzeni ziemi od strony 
Thionville przy granicy luksemburgskićj. 
Rząd silnie popiera tę zumianę. Komisja 
naradziwszy się z ludnością, władzami woj 
skowemi i osobami k o m p e te n tn e m i ,  rów­
n ie ż  j e s t  z a  tą w y m ia n ą .  Przemysł Alza­
cji znajdzie łatwiejszy u nas odbyt i prze­
niesie się do nas. Jeżeli Prusy zyskują 
potrzebne im rudy ziemne nad brzegami 
Mozeli, my zyskujemy inne w zamienio 
nćm terytorjum; odstępując jeden rządo­
wy las, nabywamy 4000 Francuzów wię­
cćj. Zatwierdzając ten pokój, mamy na­
dzieję go naprawić. Wierzymy wgenjusz 
Francji, który już nieraz wydobył ją  zo 
dna przepaści. Od jutra zaczniemy pra­
cować na spłatę okupu. Zapłacimy go 
jak można najprędzćj i od nas tylko bę­
dzie zależeć, aby to brzemię nie ciężyło 
na przyszłych pokoleniach. Europa zwąt­
piła w nasze posłannictwo; naprawimy 
powoli nasze klęski, ugruntujemy naresz­
cie porządek i prawdziwą trwałość, a 
późnićj, jak się Francja znów odnajdzie, 
m o c a r s t w a ,  k t ó r e  n a s  o p u ś c i ł y ,  
b ę d ą  n a s  k i e d y ś  p r z y z y w a ć  n a  
s ą d  p o l u b o w n y !

Temi proroczemi, ale według naszego 
mniemania trochę a nawet o wiele przed- 
wczesnemi słowy, zakończył p. de Meaux 
swoje sprawozdanie. Zobaczmy teraz, ja ­
kie wrażenie ono na zgromadzeniu u- 
czyniło.

Deputowany Raudot żąda odroczenia 
dyskusji dla lepszego rozważenia przed­
łożonego raportu. Izba decyduje przystą­
pienie do natychmiastowych rozpraw. Na 
trybunę z wielką gwałtownością wchodzi 
admirał Fourichon i dowodzi, źe interes 
jak  i godność Francji wymagają milcze­

nia na odpowiedź nieubłaganemu i upo­
jonemu swym tryumfem nieprzyjacielow' 
„Zawotujemy ten nieszczęsny traktat, a 
strzeżmy się sformułowania jakich żądań, 
któreby nas mogły wystawić na hańbią 
cą ódmowęu.

Wniosek admirała Fourichona, przy 
pominający aż do złudzenia nieme za 
twierdzenie pierwszego rozbioru Polski 
nie został jednak przez zgromadzenie 
przyjęty.

Zimne, jakkolwiek długie były mówki 
jen. Chanzy, pp. Peltreau, do Peyre, Le 
franc, Raudot, jen. Charton i innych. — 
Pan Peyre dowodził, źe odpowiedzialność 
za klęski spada całkowicie na drugie co 
sarstwo i na republikańską dyktaturę. — 
Pan Lefranc, młody, wymowny i pełen 
wielkich nadziei deputowany z lewicy, bar 
dzo słusznie odpowiedział p- Peyre, ż 
rząd tćj mniemanój republikańskiej dy 
ktatury (czyli Gambetta) robił wszystko 
aby ocalić Francję, jeżeli mu się to nie 
powiodło, to przynajmniej ocalił honor

Po tych dziecinnych dowodzeniach, kto 
tu wiuien? i wzajemnych oskarżeniach 
nie ja  winien, ale tyś winien — cało t< 
długie a tak ważne posiedzenie z 18 maja 
zajął rozbiór kwestji zamiany terytorjum 
z pod Thionville na terytorjum z poc 
Belfort.

Pan Raudot utrzymuje, źe kiedy pan 
Bismark proponuje tę wymianę, to już 
ona nie musi być korzystuą dla Franci

Na to J. Favre odpowiada, że to on 
pierwszy wystąpił z tą propozycją, żąda 
jąc i Mulhouzy, ale że księciu Bismarko 
wi wydało się to za wiele.

Pan Raudot przypomina Favrowi jego 
słowa: „ani cala z naszćj ziemi, ani je­
dnego kamienia z naszych fortec. . /  - 
Jenerał Charton z punktu wojskowego 
przemysłowego jest przeciwny wymianie 
Thionville na Belfort, gdyż ta ostatnia 
forteca nie ma dziś żadnego znaczenia 
dla zaczepnćj, a podrzędne tylko dla o 
bronnćj strony. Z zajęciem Luksemburga 
i okolic Thionville będziemy wciąż poc 
armatami pruskiemi. Pod względem prze 
mysłowym zamiana ta jest ruiną całćj 
przemysłowćj i węgloziemnćj kotliny Ar 
denów.

Wszystkie te dysputy zakończył pan 
Thiers swą pięcioszpaltową przemową, do 
wodząc o korzyściach, jakie Francja zy 
skuje na nabyciu fortecy Belfort. Zebrai: 
on wszystkie zapasy swćj erudycji, obra­
cał przedmiot z każdćj strony, nie skąpi’ 
i złorzeczeń, dotknął wad wolności han 
dlowćj, którćj dotąd jest zawziętym nie 
przyjacielem — w końcu poparty zdania 
mi jen. Duerot i Chabeau-Latour zyska- 
znaczną większość.

Śmieją się jednak podobno bardzo 
Niemcy zjego strategiczuych zapatrywań 
na ważność pozycji Belfortu, który we 
dług niego ma nierównie ważniejsze sta 
nowisko jak  dawnićj Strassburg. Belfort 
jest zbawieniem Francji — Belfort to punkt, 
z którego, jak nam się każe domyślać pan 
Thiers, Francja kiedyś dostanie się do 
serca Niemiec. „Trzeba być ślepym
t r z e b a  n ic  m ie ć  p o ję c i a  o  k a r c i e  j e o g r a
ficznćj Francji, żeby tego nie widzieć .

My na to odpowiemy, źe to p. Thier 
nie widzi, ani nie domyśla się, źe pau 
Moltke nie pozostawi tak rzeczy jak dzi 
siaj są, i że również może wystawić nową 
fortecę na swojćm terytorjum, neutrali 
żującą ów pełen obietnicy „wyłom pod 
Belfortem !u

Koniec końcem, posiedzenie odbyło się 
bardzo poważnie, spokojnie, bez wielkich 
wzruszeń, a rozbiór Francji i związanie 
jćj rąk i nóg, ratyfikowano 440 głosami 
przeciwko 98 negatywnych głosów!

Rossja.
[ G i m n a z j a — s t o s u n e k  uc z ą c y c h  

s i ę  w r o z m a i t y c h  p r o w i n e j a c '  
C e s a r s t w a  R o s s y j s k i e g o  i K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o  — s t a t y s t y c z n e  
d a n e  ze  w z g l ę d u  n a  p o c h o d z e ­
n i e  i w y z n a n i e  g i mnaz j a l i s t ów 
l o ś ć  g i m n a z j ó w  n a  L i t w i e  i w 

g ł ó w n i e j s z y c h  m i a s t a c h  c e s a r ­
s t w a  r o s s y j s k i e g o  — p r z e s z k o  
d y  s t a w i a n e  s z e r z e n i u  o ś w i a t y  
1 u d o w <S j p r z e z  z i e ma t wa j .

Ze świeżo ogłoszonego sprawozdania 
rninisterjum oświaty o stanie gimnazjów 
w Rossji i Królestwie, podajemy niektóre 
dane statystyczne, z których można za­
czerpnąć jakie takie pojęcie o stopniu o- 
światy i poczuciu jćj potrzeby w rozmai­
tych warstwach społeczeństwa i w kra-

hołduje tendencji, jeźli zdoła nam odma­
lować p raw dę... nie z wiernością foto 
grafa ale z wiernością artysty, umiejące­
go w i d z i e ć ,  umiejącego dopatrzyć cha­
rakterystycznych rysów, które w fotogra- 
fji zacierają się wśród szczególików przy­
padkowości.

Tćj t e n d e n c j i  w wysokim stopniu 
uczynił zadość autor „Fantazji.“ Niepo­
trzebnie tłumaczy się tedy w przedmo­
wie i prosi czytelnika, „aby nie chciał je ­
go przekonań z fantazji odgadywać.u Na 
co nam wiedzieć o osobistych przekona­
niach autora w tćj lub owćj politycznćj, 
spółecznćj, filozoficznej kwestji, w którćj 
się ścierają w jego szkicach ludzie naj­
sprzeczniejszych, a zawsze jednostronnych 
przekonań, na co nam mówię wiedzieć 
o osobistych sympatjach sprawozdawcy, 
ktOry z taką wiernością podaje nam re­
lację o toczącym się sporze? Na co nam

firzydałoby się znać numer krzesła lub 
oży, z którćj bezstronny recenzent przy­

patruje się tej n i e b o s k i ć j  k o m e d j  i 
życia 9

i- ma prawie zagadnienia na polu wal­
ki zasad politycznych i spółecznych, na 
polu nowoczesnćj filozofji i sztuki, któ- 
regoby choć zlekka nie potrącił autor. 
Niezwykłe oczytanie w różnorodnych 
przedmiotach i znajomość spornych zdań, 
będących w obiegu, trzeźwa przed mioto- 
wość W opowiadaniu, wyrazistość i czy­

stość rysunku obok żywości kolorytu w 
nakreślonych jakby od niechcenia obraz­
kach, wszystko to zadziwiać musi w mło­
dym autorze, który, jak  się sam wyraził, 
„pierworodne swoje dziecię“ w świat wy­
syła. Powątpiewalibyśmy o jego młodym 
wieku, gdybyśmy nie wiedzieli autentycz­
nie, źe jest w samćj rzeczy bardzo mło­
dym. Styl wyrobiony, jasny i jędrny, ję ­
zyk przypominający czystością swoją pi­
sarzy p r z e d b r o s z u r o w ć j  epoki na­
szego piśmiennictwa, nie zdradzają ró­
wnież młodości autora. Opisy natury, 
które tu i ówdzie rzuca autor j a k o  tło 
dla swego obrazka, świadczą, nie powie­
my o wprawnój ręce artysty, ale o wro- 
dzonóm artystycznćm jego poczuciu. Nie 
rozdrabnia się on tu na szczegółki, ale 
kilkoma śmiałemi rysami oddaje właści­
wy każdćj okolicy charakter, a eo wię­
cćj umie im nadać pewną woń świeżości 
i poezji, która mile i niespodzianie ude­
rza w pisarzu z kierunkiem przeważnie 
humorystyczno-krytycznym.

Poszlibyśmy o zakład, że autor „Fan- 
tazji“ dokładnie obznajomiony z angiel­
ską literaturą, źe się na nićj wykształcił. 
Jest coś w jego stylu, w jego „humorzeu, 
czego daremniebyśmy szukali w innój 
europejskiej literaturze, jeźli nie w pisa­
rzach angielskich. Ta ściśle bezstronna 
przedmiotowość jego sposobu opowiada­
nia, ta, źe się tak wyrazimy, pogodna

złośliwość jego uwag, ten styl spokojny, 
bezpretensjonalny, a jednak pełen orygi­
nalnych zwrotów i ogrzany ciepłem poi 
skiego uczucia, niezwykły zaiste nadają 
urok tćj młodzieńczćj pracy i wielkie w 
autorze pozwalają nam pokładać nadzieje.

Czy na tćm bezstronnćm stanowisku 
spektatora długo autor „Fantazji“ utrzy­
mać się potrafi? Wątpimy. W innym na­
rodzie byłoby to możliwćm, u nas nie­
podobieństwem Młodość wcześnie u nas 
przemija i trzeba będzie zstąpić samemu 
do areny. W interesie piśmiennictwa jak 
w interesie samego autora pragnęlibyśmy, 
aby się to nie stało zawczośnie. A je ­
dnak ten bogaty zasób wiedzy, ta trze­
źwość zdan i ta miłość prawdy, ta do­
bra wola przebijająca się w tylu rysach, 
dozwalają nam tuszyć, że nie zważając 
na żadne postronne wpływy i względy, 
czyli wedle Szekspira „rzetelny wobec 
siebie samego,“ pójdzie drogą, którą mu 
wskaże głos prawdy i niehołdująca prze­
sądom sumienna niezawisłość przekona­
nia....

Trudno znać prawdę, tnulnićj chci eć  
j ą  znać  zawsze i wszędzie. Sapere aude- 
oto wyrazy, z któremibyśmy naszego mło­
dego pisarza z ufnością w świat wypra­
wili — na pole walk politycznych, spo­
łecznych, filozoficznych... A tymczasem: 
Szczęść Boże!

jach należących do składu państwu rossyj­
skiego. .........

W roku 1869 w Rossji było 115 gi- 
mnazjów, w których pobierało wychowa­
nie 33,64l chłopców, a jeżeli do tćj li­
czby dodamy gimnazja kraju Kaukazkie- 
go i w. ks. Finlandzkiego, które nie są 
zależne od rninisterjum oświaty, to ilość 
ich wyniesie 133 gimnazja. Z tćj ogólnćj 
liczby na litewsko ruskie guberuje przy­
pada 25 gimnazjów (na okręg kijowski 11, 
wileński 14).

Ze względu na ludność cesarstwa, je ­
dno gimnazjum przypada na nieco wię 
cćj, jak  na pół miljona mieszkańców (to 
jest jedno gimnazjum na 510,000 mie­
szkańców). Jest to tylko stosunek przecię­
tny, w rzeczywistości zaś stosunek jest 
bardzo niekorzystny w centralnych i wscho 
duich guberujaeh, najlepszy w Królestwie 
Polskióm i w litewsko-ruskich gubernjach. 
W Królestwie Polskióm np. 1 gimnazjum 
przypada na 175 tysięcy mieszkańców', 
w nadbałtyckich prowincjach 1 na 200 
tys. mieszk. i w Finlandji 1 na 284 tys. 
mieszk., dalćj gubernje wileńskiego, ki­
jowskiego i odeskiego okręgów nauko­
wych mają nierównie mniejszą liczhę gi­
mnazjów w stosunku do ludności, t. j. 1 
gitun. na 443, na 467 i na 616 tysięcy 
mieszkańców, lecz nierównie uboższo są 
gubernje należące do okręgu naukowego 
charkowskiego i moskiewskiego, tam 1 gi­
mnazjum przypada ua 720 i na 980 tys. 
mieszk. i nareszcie najmniejszy procent 
w kazańskim okręgu nauk. (1 na 1,200,000) 

w Syberji (1 na 1,100,000). Procent gi 
mnazjów na Kaukazie jest nierównie wyż 
szy, jak  w wielu miejscowościach Rossj 
europejskićj, a to głównie z tego powodu 
że Kaukaz ma swój odrębny zarząd szkol 
ny z osobnym budżetem.

Gimnazja te znajdują się większą czę 
ścią w gubernjalnych i prowincjonalnych 
miastach, jednak w 24 miastach powia 
towych, głównie w Królestwie i na Litwie 
są gimnazja. W ważniejszych miastach 
państwa rossyjskiego ilość ich jest nastę­
pująca: W Petersburgu 9, w Warszawie 
7, Moskwie 6 (mieszkańców dwa razy wię 
cćj jak  w Warszawie), Kijowie 4, Char 
kowie i Rydze po 3, w Wilnie, Odesie 
Kazaniu, Tyflisie i Niżnim-Nowgorodzie 
po 2.

Stosunek uczących się do ludności sta­
nowi bardzo małą liczbę : 1 na 2,000 mie­
szkańców, czyli na miljon ludności 500 
gimnazjalistów, największa ilość pobiera­
jących wychowanie w gimnazjach, jest w 
Królestwie Polskićm (na miljon mieszkań­
ców 1,500 gimnazjalistów), najmniejsza 
w okręgu kazańskim i Syberji, gdzie 180 

170 gimnazjalistów na miljon mieszk 
Ze względu na klasy społeczeństwa sto­

sunek w roku 1869 był następujący: dzie­
ci szlachty i urzędników stanowiły 64# 
z ogólnćj liczby uczących się w gimna­
zjach, z mieszczaństwa i kupiectwa 26#, 
z włościan zaledwo tylko 5 # , najmnió 
zaś ze stanu duchownego 3%.

Przed kilkunastu laty stosunek ten by: 
w calo  in n y , ocl tego  czasu  liczb a  d ziec i 
szlacheckich i urzędników w gimnazjach 
znacznie się zmniejszyła, a o tyle wyro­
sła liczba uczących się ze stanu włościań­
skiego i mieszczańskiego. Jeżeli porówna 
my liczbę uczących się do ogólnćj liczby 
osób płci męzkićj, to się dowiadujemy, 
źe w Rossji pobiera wychowanie w gi­
mnazjach :

Ze stanu szlacheckiego 1 na 21
„ duchownego 1 na 365
„ mioszcznńsk. 1 na 3,4>0
„ włościańsk. 1 na 31,200

5 gr, 
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Co się tyczy wyznania uczących się, 
to widzimy, źe 5 9 #  z ogólnćj liczby wy­
pada prawosławnych, 27 #  katolików, 
" “j protestantów i 6 #  na wszystkie in­
no wyznania, ale te liczby wcale nie od­
powiadają składowi ludności, bo wiado 
no , źê  mieszkańców wyznających pra­
wosławie jest 7 4 # , katolicyzm 8 #  i pro­
testantyzm (bez Finlandji) 4 # .

Przez zestawienie liczby uczących się 
z ilością mieszkańców każdego z wyżćj 
wymienionych wyznań, okazuje sie, że pra 
wosławnych uczy się 1 na 2,715 mie 
szkańców, katolików 1 na 720, a prote 
stantów 1 na 810, to jest, źe róźnowier- 
ców uczęszcza do gimnazjów stosunkowo 
jrawie 3 lub 4 racy więcćj jak prawo­
sławnych. Najkorzystniejszy stosunek dla 
wyznańców katolicyzmu.

Niektóro ziemstwa (ardatowskie, iziura- 
skie etc.), widząc ciągłe przeszkody sta­
wiane przez rząd w szerzeniu oświaty po 
między ludnością wiejską uchwaliły, aby 
odtąd nie łożyć żadnych kosztów na ce- 

oświaty ludowćj, albowiem korzyści 
ztąd źadnćj nie m a, a pieniądze można 
uważać za stracone, więc właściwićj by­
łoby użyć je na jakie inne cele.

Zdroje krajowe i zagraniczne.
(C iąg  dalszy.)

B . Zastanówmy się teraz nad działem dru­
gim, siarko-alkolowym, gdzie prócz węglanu 
sodowego siarkan sodowy i wysoka ciepłota są 
glow no mi środkami działającemi. Przyznać mu­
simy, źe nam nie dostało sie nic podobnego

udziale. Nie mamy cieplic, i nic podobno 
nieporównanych Kąrolowych warów i Marien- 
badu u nas zastąpić nie może.

C. Przejdziemy do działu trzeciego, wód źe- 
lczistycli, w naszem stuleciu m oie najczęścićj

skazanych i rzeczywiście używanych.
Nie możemy zastanawiać się w szczegółach 

nad tak znaczną liczbą tego rodzaju wód, w ja- 
kie przyroda obfituje; wspomnimy tylko o naj­
słynniejszych i najczęścićj odwiedzanych, jak : 
Rohitsch, Schwalbach,| Spa, Frauzensbad, Że­
giestów i Krynica.

Najważniejszemi i przeważnie skutkującemi 
składnikami tj’ch zdrojów są: kwas węglowy, 
węglan żelazawy i węglany. Porównajmy ilość 
tych składników wyżćj wspomnianych miejsc, 

zobaczymy, o ile obce zdroje tego rodzaju 
zasługują przed naszemi na pierwszeństwo.

Na 16 uncji wody m a :

kwasu wuglazcA 
' węglowego itlazaw

RóhitSćh. .  ...........20 gr. 2 0  gr.
S ch w alb ach ................24 „ 3 0  r
S p a ................................ 8 „ ( -0  ,  8
Franzensbad...................24 „ 2-0 „ 8
Żegiestów..................... 29 ? „  3-0 „ 17
K ryn ica ........................29 „ 3-0 „ 13

W idzimy zatćm z powyższych liczb, źe tylko 
Spa i Schwalbach mają nieco większą ilość we 
glanu żelazawego, ale za to daleko mniej kwasu 
węglowego i innych węglanów, często w choro 
bach dobrze skutkujących i nader pożądanych 
Inne zdroje w miejscach wyżej wspomnianych 
mają albo równą albo daleko mniejszą ilość 
zelaza, i do tego jeszcze daleko mnićj kwasu 
węglowego, tego najważniejszego czynnika, 
sobliwie przy kąpielach.

W idzimy zatem, że nasze zdroje tego 
dznju, jak Krynica i Żegiestów nie niżćj stoją 
od zagranicznych, ale prawie piorwsze między 
niemi zajmują miejsce. Sławna szczawa gorzk 
zclezista we I  ranzensbadzie, najczęścićj prawie 
dowolnie przez publiczność polską zwiedzan 
ma przecież daleko mnićj żelaza i kwasu wę­
glowego jak nasze żeleziste zdroje, a do tego 
bardzo znaczną ilość soli przeczyszczających 
które działaniu żelaza przeszkadzają i do wzmo­
cnienia rzadko przyczynić się mogą.

Jeżeli jeszcze zwrócimy uwagę na iuue wpły 
wy ku odzyskaniu podupadłego zdrowia słu 
ż ą c e , jak czyste, balsamiczne, orzeźwiające 
powietrze okolic Żegiestowa i Krynicy, tych 
gór prawdziwie dziew iczych, to z pewnością 
przyznać musimy, że tu daleko trwalej i s’;u 
tecznićj jak w obczyźnie siły nasze pokrzepić 
możemy. Tylko w naszych górach karpackich 
gdzie jeszcze żadne kominy licznych fabryk 
zagranicznych nie psują nam czystości powie 
trza, możemy być pewni, że w razie możności 
odzyskamy utracone zdrowie, przyzwyczaimy 
się do znoszenia naszego powietrza i wpływów  
jego klimatycznych, a nie nad brzegami Renu, 
nie na południu ani nie nad morzami.

D . Równie w szny dział jak poprzedni sa tak 
zwane solanki, w które kraj nasz bogatszy jest  
niż cała Europy. Najważniejszemi składnikami 
tychże i przeważnie działającemi są: chlorek 
sodu, jod, brom, kwas węglowy i inne węglany,

Do najwięcćj zwiedzanych obcych nalcża 
Kissingen, W iesbaden, Hall, Kreuznach itd 
a z krajowych dobrze urządzonych: Truskawiee 
Solec, Busk, Iwonicz, Rabka itd.

Za dalekoby mnie to zaprowadziło, gdybym  
chciał porównywać wszystkie źródła tutaj na 
leżące; dla krótkości wspomnę tylko o najwa 
zniejszych, co nas dostatecznie przekonać może: 
iz wody lekarskie swojskie z tego rodzaju za, 
nuiją co do skuteczności pierwsze miejsce.

Na 16 uncji wody ma: Kissingen chlorku 
sodu 44  — 100  gr., węglanów 10, kwasu węgl 
19 g r .; Wiesbaden zaś chlorku sodu 52 gr. 
węglanów 3, kw. węgl. 2 '/2 gr. W  obydwóch 
najsłynniejszych miejscach są prócz tego ślady 
jodu i bromu. Dalćj Hall w Austiji chi. sodu 
98 , węglanu 0, jodu i bromu G-0, kw. węgl. 3 
Kreuznach chi. s. 73, węgl. 3, jod i brom 3 ‘0 
Truskawiee chi. sodu 3 6 3 . węgl, 2 jodu i bro 
mu ślady, kw. węgl. 1, Iwonicz 64 , węgl. 17 
jodu i br. 3 0 kw. węgl. 12, Rabka chi. sodu 
176, węgl. 19, j. i br. 9 ‘0, kw. węgl. 5 gr.

Opuszczając porównanie składników Buska 
Solca i Ciechocinka, sądzę, że wykazanie uaj 
ważniejszych dziułaczów w tych zdrojach licz 
bami, przekona nas dostatecznie, źe wody le 
karskie tego działu nictylko nie ustępują za­
granicznym, ale nawet o wiele takowe prze 
wyźszają. Wprawdzie solanka jodobromowa 
hallska, Błynna za granicą, ma nieco więcćj 
związków chloru jodu i bromu od naszego Iwo 
nicza, daleko jednak mnićj od Rabki, która 
pod względem powyższych składników prze 
wyższa wszystkie zagraniczne. Jeżeli jednak 
zwrócimy uwagę na kwas węglowy i węglany 
w zdrojach iwonickich, na te ważne czyuniki 
smak ożywiające, to przyznać musimy, że Iwo 
niez sam przewyższa Hall i Kreuznach. Obfitość 
kwasu węglowego i soli roztwarzających w zdro 
ju  iwonickim pozwala nam równą a nawet da­
leko większą ilość jodu i bromu dawać choremu 
niż w Hall lub innych podobnych, gdzie pilną 
trzeba zwracać na to uwagę , żeby nie popsuć 
trawienia i nie sprowadzić złych skutków.

Nie możemy pominąć jeszcze i tćj uwagi, że 
nasze solanki jodobromowe położone są w sieci 
innych zdrojów, osobliwie wzmacniających, co 
dla lekarza i chorego jest wielką dogodnością

E. Wspomnieć mi jeszcze wypada o dwóch 
ważniejszych działach wód lekarskich, tj. 
wodach siarczanych i nijakich. Co do pierw­
szych, tj. wód siarczanych , gdzie gaz siarko- 
wodowy jest najważniejszym czynnikiem prócz 
węglanów i siarkanów, śmiało powiedzieć mo 
żerny, źe zdroje siarczane krajowe, jak Krze­
szowice, Lubień i Swoszowice, pierwsze miej­
sce zajmują między wodami tego rodzaju w 
obczyźnie. Nie będziemy już liczbami po­
twierdzać naszych założeń, jak w poprzednich 
działach, dosyć przytoczyć, źe najsławniejszy 
Treuczyn ma taką samą ilość gazu siarkowo- 
dowego, co K rzeszowice, a nierównie mnićj, 
jak Swoszowice.

Rumienić się nam jednak w ypada, że tak 
zbawienne nasze zdrojowiska, w bliskości eu­
ropejskich komunikacji położone, przewyższa­
jące co do skuteczności wiele innych zagra 
nieznych , przez publiczność i lekarzy są za­
niedbane. —  Zamiłowanie w obczyźnie, bo­
gacenie naszym wdowim groBzem innych, naj- 
ezęścićj nam nieprzychylnych, zapewnie nie 
przyczyni się do wzrostu i potęgi narodu.

Mógłby mi kto zarzucie, ze po największej 
zęści zdroje zagraniczne tego rodzaju, są 

cieplicami, a zatćm skuteczniejsze, temu przy­
pomnieć muszę juz powyżej przytoczoną za­
sadę, źe ani naukowo, ani przez doświadcze­
nia nie można przypuścić, żeby naturalnie 
ciepłe zdroje od stosownie i umiejętnie ogrza­
nych, były skuteczniejsze.

E. Jak podobnemi wodami do Karolowa- 
row i Marienbadu, tak tćż i cieplicami tak 
zwanem. nijakiemi, to jest chemicznie oboję- 
tnem i, gdzie wysoka ciep ło ta , nieco azotu i 
nieznane nam wpływy skutek swój wywierają, 
nie możemy się poszczycić. Jest jednak na­
dzieja, źe przy obudzonych chęciach o wzrost 
bogactwa krajow ego, zyskamy kiedy w Ja­
szczurówce około Zakopanego cieplice tego 
rodzaju. Ciepłota wspomnianego źródła 2 0 “ 
Cels. może być bez wielkich kosztów i za­
chodów przez świder podwyższoną do wyma- 
ganćj i potrzebnćj w ysokości, a natenczas z 
pewnością wyrówna zagranicznym cieplicom  
tego rodzaju.

Z krótkiego tego przeglądu poznać m oi
my ogromne bogactwo i rozmaitość noszy th 
wód lekarskich, które co do skuteczności w 
niczćm nie ustępują zagranicznym , ale naj­
częścićj daleko takowe przewyższają.

Jeżeli chorzy' w razie wskazania korzystają 
ze zdrojów zagranicznych, skuteczniejszych, 
lub u nas brakujących , nie można nie prze­
ciw temu zarzucić; jeżeli jednak dla nieco 
większej wygody i przyjemności zapominamy 
zupełnie o naszych rów nie, a najczęścićj da 
leko skuteczniejszych, to dla miłującego kraj 
własny boleśnie i nie do darowania.

Pamiętajmy o tern, że powodzenie naszych 
zakładów zdrojowych w ścisłym zostaje związ­
ku z naszą pomyślnością i dobrym bytem —  
co wskrzesiciel zdrojowisk krajowych, sędzi­
wy dr. Dietl obszernie udowodnił.

Kraków w maju 1871 r.
Dr. Zdun. 

lekarz zdrojowy w Krynicy.

Wiadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.
Tygodnik il lusirow any  nr. 1 77 zawiera. 

Widok Przedborza o 1 strony Pilicy, z 2-ma 
drzeworytami. —  Kronika tygodniowa. — Prze­
gląd polityki zagranicznćj. — Jerzy Bogumił 
Gervinus, z drzeworytem. — Wielki ołtarz w ko­
ściele parafjalnym w Wigrach, z drzeworytem. 
—  Scena z niewydanego dramatu p. L. Sowiń­
skiego,— Listy z Niemiec, p. J. I. Kraszewskie­
go.— Rysunki humorystyczne F. Kostrzewskie- 
go, drzeworyt. — Szachy. — Rebus. — Epidemja, 
dramat, Józefa Narzymskiego. — Z Francji, p. 
T. T. Jeża. — Dodatek nadzwyczany: Zawi- 
kłana intryga, opowiadanie w zygzak , F. W. 
Hacklandera, tłumaczył F. Sulimierski.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dzisiaj odbył się w muzeum techniczno- 

przemysłowćm wykład publiczny profe­
sora dra A l t h a  „o Krakowie i jego o- 
kolicach pod względem geologicznym1*. 
Wykład ten zarówno pod względem bo- 
gatćj treści nauk owćj jak  i pod względem 
nadzwyczaj przystępnego a przytćm wielce 
interesującego sposobu przedstawienia, zaj­
muje niewątpliwie między najznakomitsze- 
mi tegorocznemi wykładami jeduo z pierw'- 
szych miejsc. Osoby, którym przedmiot 
był nawet zupełnie obcym, szły z wido- 
cznćm zajęciem za tokiem opowiadania 
ściśle naukowego, jakby dzieje geologi­
czne naszój okolicy były wątkiem jakiój 
powieści lub romansu. W tóin zasługa 
szan. prelegenta. Udowodnił on, że na­
wet umiejętności uważane powszechnie za 
najsuchsze, jak np. geologja, paleontolo­
gia, mineralogja, mogą być wykładane 
w sposób zarówno przystępny dla nie- 
obeznanyck jak i gruntowny a zajmujący. 
Zdaje nam się, źe i osoby specjalnie od­
dające się badaniu geologicznych stosun­
ków, z niejednym nowym spotkały się 
poglądom i z przyjemnością wysłuchały 
odczytu, streszczającego wszystko, cokol­
wiek umiejętność dotąd orzekła w tój dzie­
dzinie. Wielce pożądaną byłoby rzeczą 
w y d ru k o w a n ie  tego odczytu. Stanowi on 
bowiem nietylko osobną, wybornie za- 
okrągloną naukową całość, ale obrazowo­
ścią  ̂ swoją zachęcić może młodzież do 
studjów geologicznych.

J. I. K raszew ski w naj’uowszym numerze 
swego pisma Tydzień, zamieścił artykuł o osta­
tnich ultramontańskich zaburzeniach w K r a -  
kowie. Polecamy gorąco wszystkim ludziom  
dobrćj woli odczytanie tego artykułu i przyj­
rzenie się eo o tych sprawach sądzi jeden z naj­
zacniejszych pracowników inteligencji narodo­
wej- Tydzień można dostać w biurze wyda­
wnictwa czytelni p. Nowoleekiego.

Dwa odczyty p- Lucjana Falkiewicza w 
przedmiocie wychowania, mianowicie „o tem­
peramentach d z ie c i/  odbyły się w dniach 20  
i 22 b. m. w sali stow. „Postęp*.*1 Mimo że 
na polu naukowćm osobistość prelegenta w tu- 
trjszćm mieście nie była nam dotąd znana, bo 
ten, o ile nam wiadomo, przez dłuższy czas 
przebywał w Warszawie, jednakowoż sam tytuł 
zapowiadający tak ważny przedmiot pedago­
giczny, obchodzący zarówno todzieów, wycho- 
waneów jakoteż nauczycieli, zgromadził liczną 
publiczność. W  traktowaniu temperamentów, 
o tyle tylko dotknął strony fizjologicznej, o ile 
ta z empiryczną psyehologją, mianowicie wpły­
wem moralnym na różnorodne usposobienia 
dzieci z temperamentów wynikające mogła 
mićć związek.

Pogląd ogólny na temperament* rozwinięty 
był o tyle, o ile miał posłużyć za podstawę do 
rozpatrzenia się w szczegółowych a zarazem 
kardynalnych objawach duszy wychowańca; 
mianowicie w zakresaeh: uczucia, woli, rozumu, 
wyobraźni i umysłu; a z których to głównych 
władz umysłowych wyprowadził p. F. tychże 
wady i zalety z dodaniem praktycznych sposo­
bów, jak pierwsze w dzieciach tłumić a drugie 
podnosić należy. Nadmienił też p. F. o kie­
runku ojczysto-narodowego wychowania i o zgu- 
bnćj dla kraju zasadzie kosmopolitycznej.

Najwięcej zajmującym był obrazek z wysta­
wy paryzkićj w r. 1867 , mianowicie o w zo- 

ow ćj s z k ó łc e  e le m e n ta r n ć j  s z w e d z k ić j ,  
którćj sposób i urządzenie, gdyby w przybli­
żeniu tylko mogło u nas gdziekolwiek wejść 
w zastosowanie, przyczyniłoby się w;eie d0 
podniesienia oświaty ludu, a posłużyłoby za 
wzór do dalszego w tćj mierze naśladowania.

Obadwa odczyty jako nauczające w swym 
rodzaju, odbyły się z zupełućm powodzeniem.

Ogień wybuchł wczoraj w młynie gipsowym  
na Podgórzu, ugaszono go wnet. Zdaje się,
żc był podłożonym.

W cZO raj na Podgórzu dwie rzeźniczki po­
kłóciwszy się, rzuciły się na siebie z nożami, 
przyczem jedna drugićj palec ucięła. Pokale­
czona nie chciała iść do cyrulika dopóki ko­
misarzowi policji nie pokaże tryskającćj z palca 
krwi na lepsze poparcie swćj skargi. 

O trzym ujem y następujące pismo:
„W imieniu wydziału stowarzyszenia: Czy­

telni dla Izraelitów“ w Krakowie, zawiadamiam 
niniejszćm szanownych członków, iż uchwała 
wys. namiestnictwa ddtro Lwów 28 marca 1871  
do 1. 408  statuta stowarzyszenia zatwierdzone 
zostały. Zarazem upraszam tych, którym obo­
jętną nie jest i być nie powinna dola współ- 

yznawców naszych, aby licznym wpis -m przy­
kładali się do urseczywistnienia celów czytelni!



KRAJ z piątku 26 maja.
„ro jbudcem a ruchu i życia umysłowego w du ­
chu ojczystym, a  zarazem utrzym yw ania życia
towarzyskiego miedzy Izraelitam i w Krakowie.*

U  pisać się można i przejrzeć s ta tu ta  w skle 
pach pp. J . N. S ilbersteina przy ul. Grodzkiej, 
J .  S. H erzoga ua Stradom iu i M. W inklera na 
Kazimierzu.

H enryk Bienen/eld, sekr. wydziału.
M am y przed sobą bardzo obszerny bo około 

łOO arkuszy obejm ujący w rękopisie pogląd 
na pow. brzeski pod względem statystycznym , 
ekonomicznym, jeograficznym  i historycznym 
z 4 mapami i 27  tabelami. Jes tto  owoc bardzo 
gorliwćj i Btarannćj pracy p. Ferdynanda Jagnie 
Langforta, djetarjusza przy  c. k. starostw ie w 
Brzesku. P raca ta  obejmuje następujące działy: 
Opis historyczny pow. brzeskiego, ogólny p o ­
gląd na statystykę, szczegółowe daty sta tysty ­
czne o ludności pow iatu, podział adm inistracyj­
ny starostw a, podział sądownictwa, polityczny 
podz a ł i organizacja gmin, podział kościelny, 
szkoły, służba zdrowia, fundacje dla podniesie­
nia rolnictwa przem ysłu i handlu, dobroczynne 
fundacje i zakłady, handel i przem ysł, flora, 
fauna, sum arjusz gruntów, suuiarjusz ziemio­
płodów  i t. p. P raca ta  zawierająca mnóstwo 
dat i szczegółów ciekawych je s t nadzwyczaj 
cennym m aterjałem  do statystyki krajowej. 
G dyby i w innych powiatach znaleźli się tak 
skrzętni pracownicy, doczekalibyśm y się wkrótce 
w yczerpującej statystykiG alicji. (Gaz. I/w).

F- R zeszó w , 23 m aja .— [M o rd e rs tw o j! -  
Z końcem lutego lub początkiem marca b. r. 
nic pom nę ju ż  bliżej, znalazł by ł chirurg szpi 
ta la  miejskiego w Rzeszowie powracający po 
godzinie 9 wieczór od chorych ze szpitala, 
leżącego bez zmysłów w kałuży krwi własnój 
Tadeusza Domiszewskiego, ogrodnika ze Sło 
ciny, m ajątku p. Szymanowskiego. Ponieważ 
napotkany śm iertelnie ranny  leżał bez zmysłów, 
przeto rzeczony chirurg, Izraelita , zdjęty lito­
ścią i przejęciem sio swego obowiązku, odstaw ił 
rannego do miejskiego szpitala w celu zaopa­
trzenia ran jego pochodzących praw dopodobnie 
w skutek silnego pobicia górnćj czaszki głowy 

rozłupania tejże. W idząc ranę jako  zbytnio 
niebezpieczną, posła ł rzeczony chirurg natych­
miast po lekarza szpitalnego dr. Pedinkowakie 
go, k tóry  atoli nie zaopatrzyw szy należycie 
rany pacjenta, żartu jąc żo mu trzeba głowę 
uciąć, bo co innego nie pomoże, odszedł do 
domu.

Przestraszony niewczesnym żartem  chory, 
zebrał wszystkie siły swoje i zaw lókł się przy 
pomocy swćj żony do Słociny, gdzie pomimo 
największych starań  swego chlebodawcy, pana 
Szymanowskiego, w 14 dniach życie zakończył. 
Sprawę tę oddano dochodzeniu sądow em u; in­
terpelow ano po kilkakroć p. burm istrza Towar- 
nickiego, żeby szukać sprawcy tego zabójstw a; 
lecz w szystko dotąd okazało się daremnćm.

Jakkolw iek w porze ju ż  dosyć spóźnionśj, 
podnosimy jednak  tę sprawę dlatego, źe nie 
pojmujemy, ja k  może tego rodzaju nieład pa­
nować w takićm  mieście ja k  Rzeszów, mającem 
w łasną policję, żeby człowiek ju ż  o godzinie 8 
w samym środku m iasta najspokojniej m ógł być 
zamordowany.

O pis L itw y . — Towarzystwo jeograficzne 
rossyjskie wysłało kilku członków dla zbada 
nia i sporządzenia najdokładniejszego opisu 
dziewięciu litewsko-ruskich gubernji. Na koszta 
podróży każdy z wysłanych otrzym ał po 10 
tysięcy rubli.

P e r e g r y n a c je  t u r y s tó w  m o s k ie w s k ic h
Moskale m ieszkający w D reźnie zawiadomili 
telegram em redakcję B iri. W ., że ja k  tylko 
budowa cerkwi praw osławnej będzie ukończoną 
w Pradze, natychm iast z D rezna cała kolonja 
przeprow adzi się na stałe m ieszkanie do stolicy 
czeskićj.

Z u ż y tk o w a n ie  d ro b n y c h  w ęg li. —  W e
w szystkich zakładach, w których ko tły  parowe 
ogrzewają się węglem kam iennym , zbiera się 
czasem nie m ała ilość drobnych węgli, posia­
dających jako  bezpośrednie paliwo bardzo m ała 
wartość. Chcąc ich wartość palną podwyższyć, 
miesza się je  zazwyczaj z tłu stą  gliną, biorae

na trzy  części węgli je d n ą  część gliny, zwilża 
ją c  następnie całą mięszaninę i wybierając z 
nićj cegiełki na k sz ta łt torfu ; albo też dosy­
puje się zam iast gliny węgli kowalskich, które 
mają własność zlepiania się w gorącu, a tym 
sposobem osiąga się bochenki z wiele większą 
siłą ogrzew ającą, jąka  ma węgiel ów czyli od- 
chód sam w sobie. W  najnowszym czasie wy­
naleziono atoli we Francji inny sposób lepsze­
go użytkow ania owych drobnych węgli, a ten 
się zdaje najwłaściwszym i polega na tćm , źe 
się węgle miesza ze sm ołą czyli laczćj z p a ­
kiem  ze sm oły wyrobionym li wyciska potem 
zaraz w kostki. V? sztukach takich zapalają 
się nie ty lko łatw o, lecz także wydają nadzwy 
czajne ciepło, a  w łaśnie dla tego bardzo przy ­
datno są do podpalania pod kotłam i parowemi.

N o w y  p rz e m y s ł .  — Pew na osoba m ieszka­
jąca  w M urphy w hrabstw ie Calaveras, po­
wzięła^ myśl wychowywania ta ran tu l i sprzeda- 
daw ania ich. K toby  sobie mógł wyobrazić, źe 
te  szkaradne owady mogłyby kiedykolwiek stać 
się przedm iotem  Jiand lu?  A jednakże je s t to 
prawdą. K ażdy z turystów’ na W schodzie, pra- 
guie, o ile się zdaje, przy wyjeździe zabrać 
z sobą przynajm niej jed n ą  tarantulę z gnia­
zdem. W iadom o, że gniazda tych pająków  są

tnego znalazły kupca. G dy jed n ak  wczoraj po 
wietrze trochę cieplejsze było i deszcz wyjątko 
wo z rana nie padał, ożywienie sobotnie cał 
kiem ustało, a żądania wyźszę pozostały  bez 
uwzględnienia.

Na ostatnim  targu notow ano ja k  następuje 
P s z e n i c a ,  spokojnie; za  100 kilogr. bia

łćJ ,6 V i2— 73/s ta l*i ^ ł t ć j  6 '/2_ 7ś/ 15 tal.
Z y t o ,  słab ić j; za 100 kilogr. 4 ' / , 2_ 5 f /12 

tal. —
J ę c z m i e ń ,  bez pokupu; za 100  kilogr 

41/4 —f  ,3/15 tal.
O w i e s ,  spokojnićj; za 100 kilogr. 4 ■*/ do

5 '/ ,  2 tal.
G r o c h ,  zaniedbany; za 100  kilogr. 5 U  

do 5 !/ s tal.
W y k a ,  bez popytu; za 100 kilogr. 4 do 

4 a/ 10 tal.
K  o n i c z y n a , s ta ić j; za 100  ft. b ia lć j 13 

do 20 tal., czerwonćj 11 —  18 */2 tal.
Z i a r n a  o l e j n e ,  bez dowoź.
O k o w i t a ,  spokojnićj; za 100 litrów 100  

stopni T rail, loco 16 tal. listem , a  1 5 7/ , 0 tal.
gotów ką.— Na czerw iec-lipiecl6 ta l . ,  na lipiec- 
sierpień 1 6 3/ 5 tal., na sierpień-wrzesień 16**/ 
tal. got. 12

F rach t na Odrze za zboże od 21 2 5  ft. do

“ U d o w e g o ?  w z m ^ n S  wgn X ^ z T p T [n rs tą p i ło ' ^  -?UŻ ZaP o b iedz, że
cą świeżych wyborów żywiołu renu-liaL-nhu  ̂ • _ Mylnćm jest, ro k o szan ie  T u ile rie . L o u v re  HAtol

nan
mocą świeżych wyborów żywiołu repu- jakoby tylko duchowny miecz n a k ż a fd o  roko8zan ie T u ilerJ«> L o u v re , H ó te l 
blikańskiego, a to w celu zabezpieczenia kościoła —  a miecz material u de Ville spalili. Thiers stawia w nio­

sek bezwzględnego karania winnych, 
zachowując dla izby prawo ułaska- 

Zapowiada na jutro przed-

się na początek od wszelkiego zamachu przestępstwa kościelne, d o ^ s  aJat S ^ rtT  
legitymistów. Iciwia się to d o g m a ty c z n e m u A 7*

Florencja 24 maja. w  skutek wypad- Bonifacego V III unam sancłam k t/ ° 6 ° '  • 7
ków we Francji, odbyła komisja o Ł y  czy: „oba m i e c z e ^ r ^ e ^ d u : 1 1 Z *P °™  
krajowej pod pizewodnictwem księcia Ca- chownym włada sam kościół św/eek-;l en ie  w z8 '^ d en i rozb ro jen ia  ludno
ngnan nadzwyczajne posiedzenie. działa dla kościoła —  tamten' dzierży aci p a ry zk ie j. O znajm ia , źe rzad  w e­
nie o S u t S e  d™ JiTrnnia1'™ ^  208ta k s l ‘? d z >. ten uk ',?lo^ ie  i wojownicy na r o , -  d łu g  u s taw  zam ianu je  m erów  parvz-
me ostatecznie a. i  sierpnia. kaz księży. “ Nie wiemy, do którego k ró 'a  l , : i - - 1 ‘ * - - 1 ’

YV izbie deputowanych interpelowano [lub wojownika obecnie się to odnosi, czy 
względem zachowania się hr. H arcourt do Bismarka i M oltkego, czy do prz/ -  
w Rzymie. . szłego restauratora we Francji?

Londyn ~p maja. Telegram w D aily\ Papież wydał 15go b. m. brewe w spra­
t s  donosi z St. Denis dn 22 b. m. wie adresów do Dóllingera, w któn-m
wieczór, ze działa wojsk wersalskich strze- stoi: Ci, którzy położyli swe podpisy pod
ają do barykad, schwytanie Assy’ego te zbrodnicze adresa, przestali bVd k L -

stwierdza się. Pyat podobno również likami i katolicy winni zerwać z nimi

SŁ Odessa' 23 maja, Sądowe wykazy po- 0™ kL M*odzie*7 ^k ay u je  się
dają straty spowodowane napadem na

Dora pośrednictwa 
rolniczo-przemysłowo-handlowy 

T. Sadowski i  M. Sokolnicki 
we Wrocławiu.

prawdziwą ciekawością: pod względem głębo-1 Szczecina 2*/2 tal., do Berlina 3 ta l., do Ham 
kości mają one od trzech do ośmiu cali, stoso-1 burga 4 j/2
wnie do wielkości owadów i całe pokryte są I K u r s  banknotów  rosyjsko-polskich na g ie ł 
pow łoką nieprzem akalną, mającą powierzcho-1 dzie wczorajszej 8 0 '/ ,  tal. za 90 rsr. 
wność praw ie podobną do skóry wielbłąda.
G niazdo obok tego posiada drzwi, k tóre pająk 
zamyka za sobą skoro wejdzie i które zupełnie 
zasklepia tą  samą pow łoką jak a  otacza całe 
gniazdo, kiedy ma stać się m atką. Ponieważ 
każda taran tu la  mnoży się średnio po sto pięć­
dziesiąt rocznie, interes mógłby zapewnić p ie -1

zbyt swy.df'=produk“ówemu’ eAyhy m“  tylk0 Wiadomości telegraficzne.

A n ”
, - .g e przy ywają nowe obrazy, otwartą znaczących aktów, które kiedykolwiek

jest codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po przedłożono delegacji, 
łudniu przy ulicy Brackićj, nad szkołą, 2 piętro. Żadną z kwestji poruszanych w tć jż e

TTfiTVT u m  , uip m o ż >ta u w a ż a ć  za  a k tu a ln ą , w  w ła śc i-
H O IfcL  bA SK I. Przyjechali: Jo ze f bar. v. [w e m  z n a c z e n iu  tego  słow a.

H ahn naczelnik cenzury z W arszawy, G ustaw L u b ia n a  23 m aja . Naród p rz e m a w ia  z a
balon H eine G eldem  c. k. porucznik ułanów o d s tą p ie n ie m  p o g ra n ic z a  w o jsk o w e g o

wł fl 7 Nlś»rrrtroJni I 1/ 1  TT • * — « irnen/łirin  z W iednia A nastazy Benoe wł. d. z Niegowici, K ra in y , K ro a c ji ,  n a  z a sa d z ie  p r a w a  n a . 
Jo ze f bar. Baum wł. d. z Galicji, P io tr  R udzki | ro d o w e g o  i j a k o  p o c z ą te k  połączenia po-

W łodz. Rudzki ob. z K rólestw a, A dolf Bor- J łu d n io w y c h  & f a n .

H O T f 7 d p f ^ W « 7 t ‘ o  B e r l i"  2 3  raaJ'a - 0  8Pra w ie  W a s h b u r n a
u  i o  , ^  Przyjechali: baron d o n o sz ą , źe  je n e ra ł  F a b r ic e  ż ą d a ł  o d  k o -  

v, ulow Gorow wł. d z Rossji, Murja Rze- m u n y  w y d a n ia  g w a rd z is tó w  n a ro d o w y c h  
pezka ob. z Baraza, A polonja Schultig oby.w. k tó r z y  w p ad li do  p a ła c u  p o s ła  a m e rv -  
z Galicji, Jo ze f K rasuski urz. z Petersburga, k a ń sk ie g o , o św ia d c z a ją c , ź e  n ie  u z n a ia  
Jacen ty  A ndrjer ob. z W arszaw y, Janw ary Ska-1 n a d a l d y p lo m a ty c z n e g o  c h a r a k te r u  W n s b . 
rzynski urz. ze Lwowa, Feliks D olański wł. d. I b u rn a .
z Galicji, K arol Gross wł. d. z Galicji. | W y d a n ie  m ia ło  n a s tą p ić  w  p rz e c ią g u

24 godzin. Pascal Grousset odpowiedział 
źe kazał przyaresztować winnych- ci u ' 

G o sp o d a rs tw o , p rz e m y s ł  i h an d e l. ciekli jednak pierwój, niż się dowiedzia-
-----------  po o ich nazwiskach. Ukaranie winnych

O św ięc im  24 m aja.— Na dzisiejszym targu [ je s t  p rz e to  n ie p o d o b n e , m u s ia n o  s ię  0 g ra  
nadeszło wieczorem 8 3 ; ra- n ic z y ć  je d y n ie  n a  w y ra z a c h  u b o le w a n ia ' 

zem 1023 W nocy nadejdzie 111 wołów za- w p iśm ie  do  p o s ła  a m e ry k a ń s k ie g o  za  
trzym anych w Słotwinie. — Sprzedano 793 do w a r ty c h .
dzisiaj wieczora. — Płacono za centnar wied. Major Kodolich, zastępca hrabiego Uex 

J zła- 1 ktllIa przy poselstwie austrjackićm w P a­
ryżu, został schwytany podczas oglądania 

Wrocław 23 maja. | baterji na Montmartre i uszedł zaledwie
Obrót tygodniowy na tarou wrocławskim  " ^ m ia s to w e m u  rozstrzelaniu. D o Ga- 

W no«ri»tr a • • • 1 'u- • I rici Quevedo, hiszpańskiego dyplomaty,
; powietrzu dzisiaj maleńkie polepszenie; [strzelano w chwili, kiedy przechodził przez

[którzy podobny adres podpisali.

Ostatnie telegramy.

zraelitów, na miljon rubli w srebrze, z 
których zapłacono już 68,000 rubli tytu­
łem wynadgrodzenia.

K o n s ta n ty n o p o l 23 maja. Przybył tu 
jenerał Ignatiew. ‘ i u / 0l.0 . i

Bułgary poddali się patrjarsze, z po- Af. f 31 ^  m$ a;, R o k o szan ie  
wodu tego wielkie niezadow’olnienie. Ali j)a L o u v re , I u ile rje , p a ła c  leg^ 
pasza zakomunikował decyzję Porty kon- M ^ n o ro w ó j, p  }ac ra d y  stanu  
grcsowi. . [g m ach y  za p o m o cą  p e tro leu m . 4 U1W-

Belgrad Jd maja. W edług rozporządzę- rj e  sp a liły  się zu p e łn ie , g a łe r je  o b ra ­
na ministerstwa w-oinv. ma sic zehrać d. I_ je   t  r  V °  ■’ \,u ,a

z o s t a ł y  o c a l o n e

kich; obiecuje, że rokosz będzie naj- 
poźniej do jutra zupełnie stłumiony; 
w końcu w zyw a izbę. żeby w o b e c  
a '  srogich zajść zachowała potrze­

bny spokój.
Kursa. —- W ied eń  25 maja godz. 2.—

n a T n  t  7 t0W e 2 8 0 8 0  -  L o m b a rd y  174.80.— L o s y  z r .  i0 0  20 —  I
.X64 127.75 A k c j o  

1 1 4 . - .—Napoleony 9.92. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 259 75. — Akcje
kolei lwowsko-czerniow. 172 5 0 . Akcje
kolei północno - wschodniej 163.— . __

Usposob enie giełdy: stałee.

za- R edaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edaktor odpowiedzialny: Stan. G raliehowski.

ma ministerstwa wojny, ma się zebrać d. L ó w  w  L o u w n e  
Żo maja cała Janawera na ośmiodniowe f

e  POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą.
-  na kolejach żelaznych rano |po pot rano popoł

w Krakowie: lwow. 11.30l 10.2f 5.41 3.11
* * tniesz.
.  w ielicki. . ,
r wiedeńs. j
.  na oświę. wroc. 
r do Wrocł. mysi 
- warszawski

Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski 

r .  miesz
,, lwswski
r r miesz

heszowie: krako wsk 
.  ,  tniesz

9.— j
6. 3!

10.10I
6. 3:
8 . -

-  ! 
n. 12.31 j 

9.52

3.33 9.52
11.59;
9.52;

2.12 2. G

lwowski |
• ft nuesz

w Przemy ilu: krakowak 
ft ,  miesz

lwowski |
.i ft tniesz

na  Lwow ie: krakowsk 
ft „ tniesz.
„ brodzki . .
,  ezem iow ..

w Brodach: lwowski. .  
w Czemiowcach: Iwow. 
n  Mysłowicach: k ra k .. 
w Wartzawie: k rak .. . .

IFieciaiu; k rak .. . .  |

3.36 12.31
— 5.58

u. 2.41 6. 6
— 1.19

u. 1.13 _
9.28 —

— 2.44
5 . — 7.54
— 4.32
— 6.39
— 10.48

. 10.53 —
a. 3.3*1 8. 7

6.42 —
8.52 n. 11.50

10.49! 10.20
p. 3.23! 10.60

— —
11.83! _

9.— j "_
8.— j 6.—

3.39
wa się na kob.

9.38 
n.l2.2Gf 

9.42 — 
3.24 i2.23

— ’ 5.48 
2.35 6.—

—  1 1.—
1.—  —  
9 .I9 1 -----

4.54
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ćwiczenia obozowe. W  ogóle urządzonych [ p o su w a ją  się da le j w  m iasto
zostanie 17 obozów. [k o n cen try czn ie . D o m b r o w s k i  j e s t

Waszyngton 22 maja. W  senacie prze- ra n n y  i w z ię ty  d o  n iew oli, p rzy w ie- 
mawiał Buller przeciw traktatowi z An- ziono  go  d o  W e rsa lu  w  ś ro d ę  w ie- 
^IjE. utrzymując, z 0 załatwicnio reklama-1 17 1 j r  1 1 * fi* *•
eji według tego trak ta tu , spoczywa na I ’ . . ° rc a  k o le i p ó łn o cn e j
niewłaściwej zasadzie i szkodziłoby nie- r 0Cf-̂  81® j®SZCZe zac ię ta  w alk a , ró - 
zmiernie rybołostwu. w nież p rz y  H ó te l d e  V ille  i w  k ilku

Część Bradfoodu w Kanadzie zgorzała .[innych  p u n k tach .
W ersal 24 maja. Połowa pałacu 

luksemburskiego została wysadzoną 
P r z e g lą d  p o l i t y c z n y .  | 'v powietrze; z Louwru za ledwo je-

J dna  trzec ia  część  m oże b y ć  ocaloną.
Co dalćjr1 Zdaje się, źe na to pytanie J G ło w n a  k w a te ra  M ac-M ahona je s t

ani hr. Hohenwart , ani wiernokonstytu-j n a  p lacu  V en d o m e . W  śro d k u  m iasta
c-vJnV aiu nasza delegacja nie jest w sta- o g ro m n e  p o ż a ry ; g ę s ty  d y m  cięży  
me dać odpowiedzi. Grożenie zerwaniem Ino a v  . - ■ j  u j m  u r z j  
rajcli.rntu 1 cofanie .ię  T o  Ca)e‘n “ k w  M .J-p n j,
par ordre du Mufti, publikowani, nawet I o g n is teg o  p o p io łu ,
tego przez telegram urzędowego biura— J W e rs a l  24  m aja . W  zg ro m ad zen iu
to ostatnie kroki delegacji. Zapisujemy jn a ro d o w ć m  ozna jm ia  T h ie rs , że ro ­
je, oczekując na dalsze; lecz powtarzamy, kosz zw y ciężo n y . S z ta n d a r  tró jb a r-  
źe tylko wdanie się korony i rozwiąza- L ^ y  p o w iew a  n ad  w ięk sza  cześe ia  
me rajchsratu może stać się początkiem [ tj  . u .  _  „ j  ‘ . /  r
zdrowćj akcji. 7  ł  I a ry ża . W o jsk a  rz ą d o w e  d o ta r ły  aż .....

Peszteńskie dzienniki donoszą, ź e w d e - | 00  n o w ®J o p e ry  i u licy  M o n tm artre , i » i r u ' ^  wc<lług de­
legacji węgierskiej panuje wielkie -   ‘ | K P f9” ° 12 p6in’b  0,1
dowolenie z k s i ę g i  c z e r w o n ć j ,  iż
nastąpią liczne interpelacje o korespon-1 (3 XT a d e B ł a n e  j
dencje z Rzymem i w sprawie niemie- Usunięcie wszelkich chorób bez medycyny i bez kosztów 
° w '  * u i- - , |4u  Barry z Londynu, która tak u dorosłych, jakoteź

W Paryżu trwa walka uliczna i bary-1 kosztują lekarstwa.

źeZap?zay uw i^  krtani ‘  t* rw6w’ ^  pł"c> «ardta-
ziouym hr. Zamojskim znaleziono papie-1 i franco. 
r> okazujące, jakoby był ajentem bona 
party sto W8kim. Zapewniają, że Thiere Bta

8.63
5.39
9. 5
3.21
3.21 
6.30

2.35 
7.39

—  4 . 4 2

— 6.17
—  1 0 . 9 2  

1 0 . 3 3  —

7.37 11.—
— 8 .— 
2.50 n.7.24

3 . 2 3 ;  1 2 . 2 1  

7 . — ; 9 . 1 3

— 8.51
L — 1 7.32

za pomocą delikatnćj Revalescifere 
dzieci oszczędza 50 razy  ty le , co

na eo na zadanie przesyła się kopje świadectw bezpłatnie

ociepliło się cokolwiek, ale deszcz jeszcze co 
chwila pada. Czas ju ż  wielki, żeby zupełna 
nastąp iła  zm ian a ; bo wzrost siewów bardzo 
opóźniony, a na niższych gruntach siew jarzyny  
i sadzenie kartofli nader utrudnione. K ilka dni 
jed n ak  pięknego ciepła wszystko jeszcze łatwo 
powetować może. Zresztą wiadomości o stanie 
siew’ów —■ z wyjątkiem B elgji— bynajm uićj nie­
pomyślnie nie brzm ią; lecz sama obawa, że to 
pow ietrze mogłoby wkońcu złe wywrzeć skutki, 
spraw iła chwilowo na targach naszych i zagra­
nicznych znaczne ożywienie, tak że pszenica 

żyto naw et po znacznie wyższych cenach che-

baiykad ę i strzaskano mu lew ą rękę.
B ruksela 23 maja. K om itet centralny  

w aryźu m ianow ał D om brow skiego dy- 
ktatorem . Pow stańcy utw orzyli trzy linie

M “ n ‘m “ r e J y e Ł “ ó

(Certyfikat JVr. 64 y210)* N ftan o l 17 k w ie tn ia  i  g e o

• ,  Si* r? r p" “! w,ku“k
jed yn ie  moilZaw 7 f Z h , ?P“ J “ w  e° f ’j T T  N“  b.rf™  «  . t » i e  ...i e«i plead; „orw, wJ y  ie m ożliwą w e brancjl. całćm ciele drżały mi bezustannie; złe trawienie, ciaełn 3eve»„ftnW ; ____

Kur}er, który opuścił Paryż wczoraj 
w nocy^ przyniósł wiadomość, źe przez 
cały dzień trwała zacięta walka. Strzały 
armatnie słyszano bez przerwy w Saint 
Denis.

Bruksela 24 maja. W  kołach francu­
skich zapewniają, że Thiers ma stały za-

tego stronnictwa przyjmują. w  o a ta - 1 zajęc ie  u ap o w ró t sw ego s tan o w isk a  sp o łecznego .

331

tnim num erze C ivilta  cattolicu znajdujem y | Z szczcrćm podziękowaniem i ł
artykuł, który zapew ne i ludom  i rządom poaz.ękow an.em * naiw^ zym  szacunkiem,
da do m yślenia. Czytam y tam : „K ościół I W puszkach zawierających */* fL 1 złr. 50 kr., ,
katolick i ma prawo okładania ciężkiem i 5 ft- 10 * • .  12 ft- 20 złr., 24 ft. 36 zh. '>0 kr’»
cielesnem i karami chrześcjan, którzy prze- Revalcscićre Chocolatfce w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr 50 kr o ,
kraczają jeg o  ustawy. Zewnętrzne kary 2 złr. 60 kr., na 48 filiżanek 4 *łr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek l Hr l
są ju ż  dlatego potrzebne, gdyż ludzie do- J ' ZRnek 2 złr. 60 k r , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., aa 120 filiżanek 10 łr ’’ ^
szli do tego , źe z duchownych nic sobie I ^ ***•> 576 filiżanek 36 H T.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądi za przekazem pocztowym przez:

a g  r

288 filiżanek 

B arry  du Barry

W

KRAKÓW 25 maja.

z so a n
złr

| ptocą 
w a

«0«j(
efr

! p łacą
W a

i Napoleon d’o r ..................... 9 9 9 90

Listy zastawne.
Półim perjały rossyjskie . . 10 20 i 10 0

Listy zast. gal. 4%  bez kup 
- » >, 6°/„ . . . . . .

75 60 
84 51

73 50 
83 —

WIEDEŃ, 24 m aja.-
i

„ „ « bank.h ip . 6 7 , 90 — -9 - Dług państwa: R enta 5 7 , __ _ eU- —
* » bank. wł. 6 7 , 90 — -9 — „ w s re b rze ............57 , 69 30 69 2*1

Akcje kolei.
ft wal. austr. spłać. 67 , 

Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 ...
9 50 

>9) —
59 4 
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Akcje gal. kol. Karola Lud 62 - 68 — » » „ 1854 47, 92 50 91 —

ft ft ft lwo-ws.-CZOr. 175 50 173 5 „ na 500 I860 5“,, 98 86 98 60

Akcje banków.
„ na 100 1860 67, I l l  25 110 75
„ na 100 1864___ 27 5’) 127 2..

Akcje banku krakowskiego
Com o......... ......................... 25 — 23 —

z wpłatą 80 złr 
Akcje banku gal. hipotecz

68 -  
126 -

61 -  
12,1 -

Oblig. ind. gal.............6°/,
n „ bu k ó w .. .  .5°/,.

75 20 
74 25

74 75 
73 40

Obligacje.
Obligacje indemniz. galicyj 

„ po i. głód. galic,

Galie, p o iy cz .głodowa 7°/, --------
76 50 75 25 Akcje bankowe:

Ressyjskia p n m je  z r. 18(>t ------- ft->. — A nglo-anstr. za 100 złr. . !49 — j248 50
„ 2 T. 1866 — — ~  — Anglo-węgierskie................ 92 91 50

Waluty.
Austr. k re d y to w e ..............
Kredyt, handł. przem ysł.. . 280 20 280 —Srebro poi. st. za 100 złr

-------
— — Dyskontowy austr. ____ i

„ nowe obr. 100 złr _____[ — — Franco a u s t r . . . . . 114 — {113 75Bankn. poi. 100 złr............. __ _i — — Krakowski band. przem!."
Ruble ros. za 100 rsr......... 164 60 163 — Galicyjski k ra jo w y ......... !

Talary pr. za 100 t a l . . . , . 185 —j 183 - N arodow y.............................. 81  — I
j
-75 _

Srebro nowe anstr................| 123 — 122 - —
T )ilfc* t <CI*ŻT1V ................  j 6 961 6 88

Akcje kelel:
Allold F ram e..................
Czeska zach. na  200 i 

,  północ. „ 150
E lśb ie ty  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na 200 
Północn. zach. a u s tr . . .
R udo lfa  na 200 z
Siedmiogrodzka „ 200 r 
Rządowa na 200 (500 fr.
T heissbahn........................
T ra tn w a y ......................... .
Południowa na 500 fr.., 
W ęgier. póln. wsch. 200 zł 

„ wschodnia 200 ,

Akcje przem. I Listy zas t
Borysławskie naft. 200 zlr

* « n 5°/,
„ „ B anku Hyp. 6°/,
„ ,  Bank. W łoś. 6°/,
„ Bank. naród. M. K. 5°/, 
» ft -  W. A. Su/,, 
,  zast. węgierskie 6 7 , 7 (

Obllgl p ierw szeństw a:
Kolei czssk.półn. 30011. %  

„ zachód. 300 „ 50/, 
Cesarz. E lżbiety  5(1/ 

EUh, wsr. 100 zł. w. a  6'y' 
E li. em.1862.  „ ' 50/
FI*. .  I B M .  .  ro

JL

*)**—j*4l pmu.j 
złr w a

77 5(1 177 —
1. 60 - 258 —

134 60 134 —
! 2 5 222 -
!26s— •>264-
■1 1 50 2o l —
59 75 .‘..9 50
9S 25 97 75

.73 — 172 50
. 210 75 210 5

6.4 — 1* 3 60
i  70 50 1-0 —
422 — 421 —
46 — 45 7

2 0 25 21 - 75
73 20 73 10
63 — 62 75
85 75 85 60

106 50 106 25
74 60
83 —

89 501 89 25
r 9 501 89 —
97 50 97 25
92 70 92 50—

99 25; 98 75
95 — i 94 75

95 50, 95 -
94 - 93 50

101 — | l .'0 _

Kol. Ferd. za lOOz.MK.50/, 
» WA. 5»/ 

,  .  ft (sr. pł.) 6«.
n KatoIa Ludwiku n

300 zlr. 5u
w w w 2 emisja
,  Lwow.-Czern.-,Jassy
I-. emisja na 300 złr. 57
n . „ ,  so/
III. .  ft 60

„ Rudolfa na 300 złr. 50 /
„ Siediniogr. 200 „ 50^ 

R ządow ą na 500 fr.
II- ‘>m!s- ft

P o łu d n io w a ..................
na 200 fi. sr. za 100 wa. 6°/, 
Bony 1870 za 74 „ 5°/,

ft 1375 „ 76 ,  5#/,
„ 1877 „ 7 8  „ 6°/„

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa. IP.9 25 168 75
C lary ............  40 „ mk. 37 — 35 —
Żeglugi na  Dunaju 100 „ i  03 — 102 —
K eglew icza.. . . na 10 , 17 — 15 —
B u d y ......... na  40 fl. wa. 35 — 34 —
P a l f y ......... na 40 >. mk 31 — 30 —
Rudolfa . . .  „ 10 u wa­ 15 6 * 15 —
S a l m .........  „ 40 ft mk. 42 — 41 —
St. Genois „ 40 » mk. 30 — 29 —
Stanisławów. ,  20 « wa. 26 — 24 —
T ry es tu -----  „100 » mk. 24 — 122 —
W ald ste in .. „ 20 W w 23 - 22 —
W indischgratz. 20 w rt °2 50 21 50

Weksle:
r* 1fV) fl. 1

|
03 80103 70

r.lr wr. a.
92 — | 91 50 
88 —j 87 50 

106 75:105 60

105 — :104 50 
0 20j 100 10

79 20; 
91 —

79 —
I 90 50 

4 — ; 83 75
!,0 60 90 25 
89 >0 88 90 
39 25138  75

136 60 ll 35 _
11 — ,110 50 
0 23 90 — 

-’41 60j340 5 
39 — 238 -

F rankf. za 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100 m ark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 '/s „ 
Paryż za 100 fr. 2 '/j  - 

Monety: 
D ukaty w a ln e . . . . . . .
N ap o leo n y .....................
S reb ro ..............................

LWÓW, 22 m aja. 
inderan. galicyjska 5°, 

„ b u k ó w . . .  6°, 
L isty  zastaw ne. . . .  5d 

r> w « . . .  4®/
L . zast. banku hip. 6° 

ft ft włościan 60,,
Pożyczka głodowa 70,,
Dukat w ażny................
Napoleon d 'o r................
Półim perjał ros............ ..
Rubel srebr......................

ft papierow y...........
T alar p r u s k i ................
Srebro .......................

WARSZAWA, 22 m a j: .
Listy zast. serji 1 . .  4 7 ,, 

» « « 2 . .  4«/,.
„ zastawne z r. 186: 
». lik w id acy jn e . . 4n 

B oi. lot. z 1864 .. 6°/V 
" ft z r. 1 8 6 6 . . 6®/, 

Akcje kol. warsz.-wied 
» o warsz.-bydg. 
* 11 warse.-teresji

łódzkie . . .

I «

■«o »ił płaoa |
złr w, a.

u ------
■•4 lfl | l ‘>4 -  !
9i 6C>j 91 50 '
24 9ł 124 85 

■ __

5 95 5 91 j
9 o: 9 92 j

23 - |!22  76 j

75 ŁC 75 — j

. i4  2 83 6 !
. 75 75 j 75 -  j

0 — ■ e9 40 1
-9  50 bS 75 I

100 S<> __ _  1
5 8 > 5 S3 fl
9 93 9 86 ■

10 15 10 —
1 95 1 90
1 64 1 63
1 Sfij / 84

•23 60j122 25 n
Rs. k ! Rs. k. 2
89 331 88 8
88 83] *7 83
88 _ 87 83
73 27 72 85 2
*6 25 _ _
43 50 _____ 3
76 - _____ 4
69 60 68 50 w

100 £0 _ _
1 35 -----

e t eomp. w W iedniu  W allfizchgazze 8 ; w Krakowie Jakob Coldwataer, przy  ulicy FloHańek1̂
w P ra d U ’ w aPteee J<5xefa Trauczyńskiego pod „G w iazda;* w Peszcie Tfirók

. 1 w Bem ie F. Eder; we Lwowie Rotlende.r und Sigmund R ucker; w Czsr-
w K lausenburgu J .  K ronatłld ter; w Bochni J .  E . Bulsiewiez.

Najstosowniejszy materjał do wyrabiania sodowej wody, jest

™  MAGNEZYT.
(Porów naj Pharm aceutische Post Nr. 13, rocznik 2 )

Z mego wytwarza się w wi.-Ikićj obfitości gaz węglowo-kwasowy, który nie po­
zostawia smaku przypalonego. Pozostałe części są jeszcze użyteczna gorzka solą.

Bracia Bindtner w Wiedniu, miasto, Jacoberhof Nr. 4.
Ze p izez  pp. braci Hindmerów dany mi do zbadania m agnezyt zupełnie odpo­

wiada povryiszym  słowom t jak o  te i  wymaganiom wyrzeczonym w rozprawie mojej: 
(PliarmAcentiscbe Post, Nr. 13, rocznik 2gś), poświadczam.

V .  K l l e t a s i n s l s y
chemik c. k. sadu krajowego i profesor cliemji.

PREZES KOMITETU ZARZĄDZAJĄCEGO
Bukowińskiego Tow arzystw a Zaliczkowego w Czerniowcach

-  'Uinosć zawiadomić P . T. Członków Towarzystwa w myśl ?, 17 ust. 3, śe Pierwsze oaólnA
I o nudzenie zbierze się w d. 13 czerwca r. b. o godzinie S-ciej po połud.du w sali hotelu pod

.Czornym  Orłem ” w Czemiowcach.
Przedmioty m ające przyjść pod obrady: 1840r’-O',

Przedłożenie bilansu za pierwszy rok czynności do 3 ) kwietnia r. b.
Sprawozdanie komisji kon ro iijące j i orzeczenie co do udzielenia Dyrekcji absolutO-inm ze zło 

ionych za ten rok rachunków, jak  niemnićj oznaczenie dywid nd‘v i supeidvw ide’idv 
3. W nioski kom itetu do zmiany statutów*. * * •

fbór skarbnika i członków wydziału w miejsce tych , którzy wystąpili

t e t ó L s r * * p - T - **•
a * * ' * * ’ * " 2 “  T ~U hlrMl srzvstwa.

A .n to n i baron G o s tk o  w slti.
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KRAJ z piątku 26 maja.

Spółka Komisowa dla Rolnictwa i Przemysłu Rolniczego

M M I
pod firma:

LLj

zaprasza szanownych współobywateli ziemskich do wczesnego zamawiania maszyn i narzędzi rolniczych i rolniczo-przemysłowych, 
gdyż później fabryki poprzedniemi obstalunkami zarzucone, późniejszych, na czas dostarczyć nie mogą. — Zwraca się uwagę na. 
poprawne kosiarki, żniwiarki, grabie mechaniczne, przetrząsacze i spychacze do traw pastewnych, młockarnie, wialnie, młynki, 
sortowniki, rzędowe i szerokorzutne siewniki do wszelkich nasion, sieczkarnie, siekacze i rozgniatacze do buraków i kartofli na 
karmę; szrotowniki i młyny amerykańskie; prasy do olejów, torfów, drenów i do cegieł; pompy, sikawki, wozy, wszelkie rodzaje 
pługów i t. p. narzędzia gospodarskie na większą skalę z lokomobilami i na mniejszą urządzone.

Przyjmuje na siebie także dostarczanie wszelkiego rodzaju aparatów gorzelnianych, machin parowych, świdrów i przyrzą­
dów do wydobywania nafty i podobnych przedsiębiorstw przemysłowo-wiejskich. ,

Sprowadza także odlewy do ganków, galeryj, studzien, ogrodów, altan, kanapek, tudzież kółka miernicze do wymiarów  
długości i srerokośei pól, lasów, dróg; nakoniec pognoje, jako to: kali, gips, palone kości, guano etc.

To wszystko dostarcza po fabrycznych umiarkowanych cenach odrazu spłacalnych, lub też na 3-letni kredyt w półrocznych 
ratach ustanowionych, a wekslem zabezpieczonych. 1832(2-3)

zjjQi Bliższe s z c z e g ó ły  co do kredytu, zaw ierają  osobne ob w ieszczen ia  S p ó łk i ,  i daje s ię  objaśnienia na każde żądanie.

* <

Walne zgromadzenie akcjonarjuszów
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika

postanowiło płacić
11 złr. 55 cent. w. s l .

za kupon płatny I-go lipca b. r.
Posiadacz takiego luiponu ma do l5go czerw ca  

prawo odbioru */? akcyi p ierw szeń stw a  ni. emis- 
syi po kursie 90 za 100.

W skutek tego kupujemy już dzisiaj te ku- 
z odpowiednią nadw yżką.pony

BIURO K0MIS0W0-HANDL0WE

JAKOBA GOLDWASSERA
w K rakow ie u lica  F lo rja ń sk a , w H otelu pod „R óżą“.

■ V "  A jencja  z a b ez p ie czen ia  sz k ó d  ogniow ych, g ra d o b ic ia , niem niej w szelk iego  ro d za ju
z a b ez p ie czen ia  na  życie .

A jencja  o g ło sz eń  d la  w sz y s tk ic h  dzienników  eu ro p e jsk ic h  z odstąp ien iem  znaczn eg o  ra b a tu  
s to so w n ie  do w ielkości zam ów ien ia.

Wata na podagrę Dra Pattissona,
najzbawiermiejszy środek przeciw podagrze  i reum atyzm ow i w szelk iego  ro d z a ju , ja k  np. w tw arzy , 
w piersiach, szyi, przeciw bólowi zębów, podagrze w głowie, ręce i kolanie, przeciw rw aniu po 
kościach, bólowi w krzyżach i udach, etc. etc. — W  większych paczkach po 7 0  k r . ,  w m niej-; 
szych po 4 0  kr. — Głów ny s k ła d  w aptece p. E. S to c k m a ra  w K rakow ie. 1347(0-11)

1814(2-6)

BLAll & EPSTEIN
Kantor W ym iany  

Rynek Główny Nr. 51.

BIURO KOMISOW E.
P o śre d n ic z y  przy zakupnie i sprzedaży domów, 

dób , lasów, fabryk i t. p.
P o śre d n ic z y  W wynajmowaniu i w najm owa­

niu m eszkań, skhpów  i różnych domów.
W ypożycza pi- niędzy na weksle lub pewna 

h ip o tek ę , ja k  również lokirje t ikowe pod 
bardzo korzystnemu warunkam i.

U m ieszcza ofiejali-tów prywatnych do gospo­
darstwa, buchalteró w, subjektó w handlowych 
praktykantów , nauczycieli, guw ernantki, cze­
ladników, t> rm inatorów i w szelką su\żbę.

P rzy jm u je  ajencje fabryk krajow ych i z gra­
nicznych bez różnicy jakości towarowej.

P rzyjm uie a d m in is tra c ją  kam ienic i domów 
w Krakowie.

O byw atelom  m. Krakowa nastręcza najlepiej 
p .acacych lokatorów.

W ysy ła  wszelkie towary, m eble itp. na  wszys- 
tk i- strony św iata.

U dziela pewnej wiadomości o fabrykach i do­
mach handlowych w k ra ju  i za granicą.

Przyjm uje to w a ry  i p ro d u k ta  w komis i udzie­
la zaliczki na takowe.

Udziela wiadomości o podróżach koleją żela­
zn ą , na  statkach parowych i żaglowych.

P o śred n iczy  w ugodzie pom iędzy dłużnikami 
i wierzycielami, tudzież w edbiorze pieniędzy.

Przesyła  p a s z p o r ta  do w izy, które po trzech 
dniach doręcza.

A jencja  dusta>vy wszelkiego gatunku losów i 
papierów  państwowych za opłatą całkowitą 
lub w ra tach  m iesięcznych. i833(2-12)

SKŁ \D  KOMISOWY.
Jana Hoffa z ekstraktu  słodowego: piwo, cze­

kolada, proszek czekoladowy i  mydełka.
J. G. P o p p 'a  wodą anatcryupw a do ust, p ro­

szek i pasta do zębów.
R e v alesc ie re  B a rry  du B a rry  wszelkiego ro­

dzaju, skład główny- . ; . a r s ł a t w n t T
W ilhelm sdorfsk i ekstrakt słndowy, czekolada 

słodowa i cukierki słodowe.
Liebig’a  ekstrak t mięsny.
A. M oll'a proszki Soidlickie.
T ra n  w ielo ryb i z B -rgen w Norwegji.
Jó zefa  FL r s t a  lekarski płynny cuk er z żelaza.
C. Chopa w H am burgu: O lej-k  przeciw cho­

robom usznym.
P alm a, niezrównana esencja na kędzierzaw ie­

nie i upiększenie włosów.
Apt. kurza W ilhelm a Ziółka do czyszczenia 

krwi.
F. J. Kwizdy w KorneubUrgu, płyn restytueyj- 

ny dla koni, proszek dla bydła itd.
N ajlep s /a  p a s ta  do zapuszczania posadzek, 

b -z  potrzeby trotera.
F a rb a  n iew y p ie ra ln a  do bielizny z przynale- 

żącemi stemplami i z dowolnemi 2ma literam i.

Niemniej zn acz n y  sk łe d  wielu p rzedm io tów  

farm aceutyczn ych  i p rzem ysłow ych .
SKŁAD

z a g ran iczn y ch  lik ierów , p raw dziw ego  Ja m aik a  
rum u i h e rb a ty  ro ssy jsk ie j.

Pod gwarancją (za poręczeniem)
każdy u  mnie nabyty  zegarek jest dokładnie uregulow any, w najlepszym  g a tunku

jSSgH po znacznie zniżonych c e n a c h ,  jakie podają konkurenci,
N iep rzy p ad a jące  do g u s tu , odm ien ia  s ię  chętn ie .

W  skutek ustawicznego zatrudnienia w wielkiej

FABRYCE ZEGARÓW
jestem  w stanie ofiarowaó uregulowane zegarki po następnie niskieh^cenach.

Za X złr. 30 kr. jeden
zegar  bronzow y

j z cyferblatem  emaliowanym. — 
Taki sam w najlepszym  gatunku 

złr. 1 60 cent.
Za 1 złr. 60 cent. jed en

z p ły tą  porcelanową.
I Takie same lepsze złr. 1 8<J cent. 

Za złr. 2.80 i z łr . 4 
jed en

z p łytą  porcelanow ą
i z przyrządem  do bicia,
Za złr. 2.50, 4 i 5 jed en  

ozdobiony rzeźbą w drzewie.

f e y g f -
S M V,

1—>r

Za złr. 9, 10, 12 i 16
iifljulubieńsze

Zegarki kukułkowe
2  p iękną rzeźbą w grona i liście , 

zastósowane 
do każdego sprzętu.
Złr. 6.50, 6.50 i 7.50 
sa lon o w e  zegarki

z ram am i złotemi albo lepszemi 
barakow em i, także z ramami 
okrągłemi, albo owalnemi i 

gładkiemi 
złr. 6, 7 i złr. 8 60 cent. 

takow e nakręcają  się kluczykiem .

ZegarKi kieszonkowe

Zamówienia na

PIWO TENCZYNSKII
wystałe, Marcowe i Bok,

B Ę T  w beczkaołi i butelkach., ^
przyjmuje każdego czasu Ajencja Zakładów Fabrycznych Tenczyń- 
skich w Krakowie w  Sukiennicach, jako też i Zakład w  Tenczyn- 
1769(5-6) ku pod Krzeszowicami.

Dyrekcya.

ssAkS- 'a

1

iS is iv i

Pierwsza ces. król. uprzyw nadworna

FABRYKA OBUWIA
LEOPOLDA H A H N A

w  W i e d n i u  ,
Centralny skład: I Bezirk, K óllnerhofgasse  Nr. I.

Podajem y Szanownój Publiczności n a jk o rz y s tn ie jsz e  sz a n sy  zaopatrzeniu się po 
cenach um iarkow anych w trw ałe i gustowne obuwia najnowszego fasonu we wszystkich ga­
tunkach na wszystkie pory roku.

Ola m ężczyzn .

l c ‘
l  a a * * '

 ̂ \ j a C J  Z i f . __
-fl 1 A  1 sztuka 13 próby łótowy zegarek cylindrowy z szkłem

H85P Sol (•£*& * 11. J A /  patentowem.

a 1 0  1 * 1 ■ ?  f l  1 X angielski najm ocniejszy Z z ło ta - 
, 1  1  11. J D  talmi Remontoir W edług życzenia

z ty lu  z sVlun p ły tą kryształową (jak wskazuje rysunek) z zam ­
kiem z zlota-Uu.nk— Niklowy w erk Remontoir poleca sio szcze­
gólniej do podróży uciążliwych. N a k ę e a  się bez klucza 

Najnowszy Z złota-talm i Remontoir Z przyrządem  do regulow ania 
Wskazówek. — W erk niklowy złr. 16.50. N akręca sie bez k lu ­
czyka.

1 Q  1 najlepszy z złota-talmi Remontoir z podwójną kopertą 
. 1 0  odskakującą. — Takie same Zegarki Savonctt wyrabia­
ne dotąd tylko z czystego złota.

f l ' /  eś A  I X  I f ;  1 nader m ały zegarek damski s sre- 
. l Ó J d ł U j  W )  I D  b ra  13 próby odskakujący, z z ło tą  i 
obwódka albo ja k  ja k  najlepiej w ogniu pozłacana za sztukę o 

60 kr. wieeój.
1 z najlepszego srebra chronom eter z kompasem 

f I a i O U  i werkiem grawirowauym, prawdziwie pozłocony 
o 2 i kr. więcej.

Zegarki chronom etrow e z podwójna kopertą odskakującą, z grawi­
towanym  na kamieniach werkiem, z s kundierem , z kopertą 15 ; 
złr. 50 c t . , najlepszy złr. 18, szczególnie służyć może jak o  p ię ­
kny podarunek dla mężczyzn.

fl t  — • 1 Q  srebrne zegarki ankrowe na 15 kam ieni, do-
. 1>) 1  1 0  bry werk, silne szkło kryształowe.

f l 1 O  T A  Y z złota-talm i zegarek cylindrowy, najświeższego i 
• L w  .D  V/ fasonu, odskakujący z mocnem szkłem  kryształ.

f l .  13.50 i 14.50 taki sarn z srebra.

Damskie zegarki Savonett z srebra 13 próby

w ogniu pozłacane fl. 18, 20.

Złote damskie zegarki najlepsze fl. 23, 25.

f l 1 X  1 Q  O K  sreb rne  zegarki Remontoir nakręcające się bez kluczyka z dobrym
, l O ,  /w O  werkiem  niklowym.

Prawdziwe zegarki srebrne Z szkłem kryształowćin 15 fl!— Z zam ­
kiem s r e b r n y m  fl. 1 8 ,  20. —  Z wewnętrznęni i zewnętrznym  zamkiem srebrnym  i z przy­
r z ą d e m  do regulow ania wskazówek nieotwierając zegarka, f l. 25. — Z podwójną srebrna 
kopertą. — Savonette odskakujące także fl. 2 5 . '

Generalny kluczyk do nakrccania 10 ct. — Dobrze uregulow any zeg a r słoneczny
z kompasem 25 kr.

Główny sKład.
s r e b r n y c h  ł a ń c u s z k ó w  do z e g a r k ó w  1 3 - te j  p r ó b y

za sztukę b iałą lub pozłacany, fl. 2.50, 3, 3.60, 4, 5, 6 do 9 fl. — długi 6.60, 7.60,

V-:

*
mmmm

Medaliony z  s r e b r a .
fl. 1. ‘ 0, 2.60, 3, 3.50, 4, 5.50.

p r ó b y

Ju c h to w e .......................
Rossyjskie lakiery  . . .
C ielęce lepsze ...........
L ak iery  salonowe . . ,  
C ielece z cho lew am i.

6.s- 
6.8  > 

6.80 
5.50 
8 50

Dla kobiet.
o 6.50 | Pm nelow e.................................... ii. 3.80 do 6__

6.80 ] S u k ie r in e .................. ................. r» 4.50 „ 8.50
7.30 A k sam itn e .................................. n 3.80 „ 6.80
7. — ! Je lo n k o w e .................................. Tt 3.90 „ 6 . -
7__ Francuskie c ie lę c e ....................... 71 5.50 „ 7.50

12__W y k w in tn e ...... .............................. V 6 . -  „ 15. _
11.50 i
26.26 ! Trzewiki i bucik i dla m ałych dziewcząt

ó :0  i i chłopców stosunkowo są tańsze.
20. _  ;

Juchtow e w y s o k ie ..................... „10.50
P ap p enheim ery ............................ „20—
Sztyflety dla ch ło p có w   „ 3.30
O ficerskie ....................................... „18—

Filcow e w yaładane rossyjskim  lakierem  lub juchtem  fl. 7 do 8.
„ „ „ „ w y s o k ie .. . .  „ 10 do 11.

Sukienne kolor, rossyjskie lakier, z angiel. podeszwą „ 8.50 do 9 fl.
H aute n ouveau te . Patentow ane podeszwy do w kładania, najlepsza ochrona przeciw 

zimnu i wilgoci po 5 0  cent., wełniane po ‘ l i  cen t, jedw abne po & 5  cent. para.
K onserw a to r, apr.etura do skóry, w celu utrzym ania takowej nieprzem akalnej i trw ałej, 

jed n a  pu-zka blaszana albo stoik 1  fl.; Szwarc połyskujący: jeden  funt 4 0  c en t.;  flakon 
lak i-ru  4 0  cent. O hstaluuki z prowincji według podanej m iary u kuiecznia się i za po b ra ­
niem pocztowem sie wysyła. P rzy  większych obsialunkach dla towarzystwa i spółek , u stę ­
puje się znaczny rabat. Hurtownicy winni się udać do składu centralnego. Cenniki z po ­
daniem  m iar na  żądanie przesyła się .bezpłatnie. 1740(7-12'

WIELKI SKŁAD

łańcuszków do zegarka z złota-talmi.
I Takowe zatrzym ują przez długie lata  barwę złota i są wyrabiane w najnowszym fasonie złota. 

1 krótki 80 ct. 1 fl. 1.50, 2, 3.
1 długi fasonu weneckiego fl. 4, 1.40, 1.80, 2.50.
Najlensze długie ła ń c u s z k i filgranow e najnowszej barwy złota, emaliowane fi. 3 .5 ., 4.o0. 
D ługie ła ń c u sz k i m ocne fl. 2.50, 4.50, 5.
Długie rozczłonkowane ła ń c u sz k i d am sk ie  W najnowszej oprawie złotó) — barwa złota któ­
re od prawdziwego tylko za pomocą kam ienia probierczego odróżnić m ożna, fl. 3.50, 4.50. 
Nowe silne Sportsm en-łańcuszki do zegarka fl. 1.50, 1.80, 2.50.

Oddział komisowy zegarków

EDWARDA WITTE’GO
K&rntnerstrasse, 59, Wien.1784(1-12)1

ak upragniony pokój (przym ierze) przecie już zawarto — może więc i giełda znowu wolniej odetchnąć, gdy^ jeżeli dotąd zmienne ko­
lcie wojny, później zaś oczekiwanie pokoju, k tóre wyłącznie opanowało giełde i tam owało wszelka swobodę w działaniach, odta 

. . -I.. inna rhwilfi. które wywołują zmianę kursów.nastąpiły  zu p e łn ie  inne chw ile, które wywołują zmianę kursów.
T eraz  jest pora walnych zgrom adzeń, dywidendy głównych inst; 

„ .u  Ł - j- i—o. wwwiiać bez przeszkody. Nieznnjdujemy się jsz—k
czyć. 
wstępuj 
3
nie albo telegraficznie.

1542(22-24)

instytutów podają ciągle do wiadomości, coraz żywszy ruch na  na- 
ju ż  w chwili wypadków, których skutków nie m oźnaby było obli-

spe kułacy a 
•yciem 
pisem-

KAROL S T E IN ,
Bank und Borsencomptoir in Wien ■ Stadt, tiefer Graben 17

Filia i kantor W Bernie: Adlergasse 11. J

W  KURCZE EPILEPTYCZNE (p a d a c z k ę )
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  j j .i l . U a c l i  w Berlinie 
(1811) teraz N -uenburgerstrisse  8. — Ju ż  setki zupełnie uleczonych. (3-40)

Ciągnienie I-go czerwca 1871 r.

C. K. LOSOW PAŃSTWOWYCH 
Z ROKU 1839.

| Wygrana złr. 300.000. 280.000, 220.000, 75.000,| 
60.000, 50.000, 30.000, 25.000, 2.000, etc. etc.

Tylko je szcze  6 ciągnień
mają te losy i wydajemy, aby każdy z małą wkładką mógł wziąć I 
udział, stemplowane 2Ó-te części rewersu udziałowego ważne naj 

wszystkie 6 ciągnień na 5-tą część losu

a, lO złr. w. eł. żel sztukę
bez późniejszej dopłaty. Skoro tylko rewers udziałowy będzie w se- 
ryi w y lo s o w a n y ,  kupujem y na żądan ie  ta k o w y  za 14 Złr. napowrót,
przez' co zagwarantowaną jes t  pewna korzyść 4  złr. na sztuce, 
(przy 20 sztukach 80 złr.), przez co osiąga się tylko zysk, nigdy 
zaś stratę Za przesłaniem należytości lub za pobraniem poczto­
wem w kwocie 10 złr. SZtuk-G, (10 sztuk 95 złr., 20 sztuk 185 [ 
złr.)  przesyła się natychmiast te rewersa udziałowe.

Prospekta i listy  ciągnień gratis. 1741(6-10)

kRothschild
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WIES
p o ło żo n a  nad sp ła w n ą  rz e k ą  D unajcem , rbejm u- 
j ą c a  p rz e sz ło  630  m or ów p rz e s trz e n i ,  z k tó re j 
za jm u ją : ziem ia o rn a  170 m orgów , łą k i  i ogrody  
16 m org., la s  w ysokop ienny  4 2 0  m., je s t  z wolnej 

ręk i do sp rz e d a n ia .

FOLWARK
o p ó łto ry  mili od m ia s ta  handlow ego odda.ony , 
obejm ujący 145 m orgów  o rnej ziem i pszennej, je s t  
n a  la t  6 do w ydzierżaw ien ia .

Bliższa wiadomość pod adresem: JH". J3C . S .  
poste restante Gródek nad Dunajcem w powiecie 
Sitdeckim. 1720(6-10)

Nadzwyczajne uznania,
udzielone wybornym wyrobom leczniczo-słodowym.
Do głównego składu J a n a  H o f f a  nadwornego liweranta 

■w W iedniu, BLarntnerring XI.
Hrabina Barta Wass to Maros Itlye tamawia przesyłkę w y b o r n y c h ,  cukierków słodowych p ier­

siowych na kaszel. Ferdynand ksm ie S o l m s - H o h e n s o h n s -Lich ir o s i  o nadesłanie zbawiennie działającego 
pitoa zdrowia z ekstraktu słodowego dla dam cierpianych na o s ł a b i e n i e .  , ,

Teresa de Garzarolly z domu hrabina Marenzi w Senozer. używa dłużej ja k  rn;c czekolady zdro­
wia słodowij i  znajduje w niej nader dobry i przyjemny do zdrowia przyczyniający sir posiłek.

M. hrabina Arco-Metternich w Fbreichsdort zamawia wyborny ekstrakt słodowy i słodowe cu­
kierki piersiowe. j  . , ,

Helena hrabina Khuen w Aradzie, prosi o nadesłanie słodowych cukierków piersiowych w wielo 
przypadkach tak zbawiennych na drażliwość kaszlu.

Hrabina w Doliną z domu hrabina de Nostitz w Jcołzenau zamawia 6 i ł .  czekolady zdrowia 
słodowij, która zalecana przez lekaiza zamiast kaw y, przywróciła je j  utracone siły  fizyczne, i  okazała 
sie nader przyjemnym i smacznym napojem. 1665(2-3)

BflF“ Jedynie praw dziw e i d o sk o n a łe  ń o tfać  można u p. j n-ltoD r;. G r o l d w a a  
s e r n .  przy ulicy F l o r j a ń s k i ć j  w hoteluj»od „Kóżą“, w aptece p. T r a u c z y ih B lc io B O  
przy ul. Floriańskiej, u p. J ó * o f a  “'Ł t l a  w Rynku Głównym, u p. W i l h e l m a  
F e n z  w Rynku Głównym, naprzeciw kościoła ś. Wojciecha i u pana J ó z e f a .  C 3-old  
w a s a e r a  w domu Deichcsa na Stradomin w K rakow ie; —u p. W .  T .  A . .  W i e l o  
g ó r s k i e g o  w Tarnowie; u p. M .  K o z ł o w s k i e g o  w P rzem y ślu  — u pana 
K a z l m .  g  o r pa,rvt e B °  w M ielcu; — up. X*. K a r t a g e n e r a  w R a d o ­
m yślu _  u  p . j .  o K o l o w i o z a  i  B y n ó w  w S anoku .

m0 f ~  O s t r z e ż e n i e  przed podrabianiem  i fałszowaniem. .  .  ■■ n p
Na wszystkich etykietach moich wyrobów stodo- n h ^ ł l H  H n i t
wy cli znajduje się mój w łasnoręczny podpis. J U l i a i l l l  S S U H .

W drukAmi ,Kr»ju* pod zuriudom St. (iralichowflki«go.


